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IECZORNY IL p. GIŻVCKI, 
OTTO HAfłSBURG . 

będzie mógł wraz z matką --------------- ------- sędzia Sądu NaJwyższego, 
1 rodzeństwem wrócić do ROK XIII. SOBOTA, DNIA 20 LJP,CA 1935 ROKU CENA 10 GROSZY . , Nr. 201 mianowany został przez P. 

Austrll i przejąć ·spowrotem •.-i•-·-----------------------------1mi.illlll••·-- Prezydenta· azpliteJ głów· swe dobra. \ . · nym· komisarzem wybor• 

ZamordiJwanie portiera-w restauracji „Tabii,iin'' 
Pijany gość oddał.do niego kilka str~.ałów rewolwerowych.

. . , Portjer zmarł w drodze do s~pit.ala 
Łódź, 20 Hpca. Ketnoo;zy, · widząc, że może dojść do f - Ja ci pokażę! Widząc portjera, leźąceg·o w kałuży 

(k). - Dziś nad ran~110 godz. 3-ej awantury'. ~komun~kowali się z komisa- . ~becny ':: szatni po.sterunkow~ rzu· krwi i dwuch gości, trzymanych przez 
w loikalu nocnym „Tabarm przy ul. Na- rzem pohcii, skąd delegowaino do „Ta- c11 s1ę na p1Jaka: chcąc go rozbroić. policj_anta, oburzona publiicz,ność rzuciła 
nitowi.cza 20 zostało dokonane zabój· barinu" posterunkowego. Gdy przybył! z pomocą policjantowi pośpieszy~ się na pijanych, chcąc ich p«;bić. 
stwo na osobie portjera tego lokalu - iunkcjonarjusz· policji, jeden z kel~erów I Osiecki. Udalo im się wyrwać broń z Po kilku minutach do „Tabarinu" 
39-ietniego Stefana Osieckiego (Zachod podszedł do stolika, zajmowanego przez! rąk pijanego i w momencie, gdy Osi~- przybyła zawezwana: k•aretka pogoto· 

nia. 18).. • •. . . • • • dwuch. pijanych kompletnie gości i wy· I ~ki odwrócil się, z za drzwi od strony w1a miejskiego. Lekarz pO'gotowia, dr. 
Poritjera zastrzehł Jeden z gośm, gdyz wołał 1ch do szatni. · bramy PADŁO 5 SZYBKO PO SOBIE Piechowicz przystąpił do riat•owania 

ten nie chciał go wpu~cit do lokalu. " Gdy obydwaj malezli się w hallu, NASTĘPUJĄCYCH STRZAŁÓW. śmiertelnie rannego portjera. Jak się o-
Po ofr.zymaniu wfadomości o zaibói· portier Osiecki zagrodził im drogę, o- To strzelał drugi z pilanych, który kazało Osiecki otrzymał dwie śmiertel. 

stwie udaliśmy się nie.zwłoeznie na miej świadczając, że nie wpuści ich spowro- stał przy wyjściu. ne rany: jedną w serce a drugą w wą· 
sce, gdzie ustal.liśmy, co następuje: tem na salę, gdyż zachowują się niewła· i Portier padł na podłogę, brocz~c · trobę. W drodze do szpitala portier 

OlCoło -godz. 2-ei (ło „Tabariniu."· prz~ ściwie. W tym momencie jeden z pija- !crwłą. .zinarł. Zwłoki jego przewieziono do 
uli · nyc:h Wśród g.ości za.panowało zamiesza- prosektorium miejskiego. 

DWAJ PODCHMIELENI GOśCliE DOBYŁ BLYSKAWICZNYM RUCHEM nie, Orkiestra przerwała grę i wszyscy Tymczasem na miejsce . zabóist·.va 
ł zaięli &ioliilt w ·drugj.ej sali na podwyz- REWOLWERU wybiegli do szatTui, gdz1ie rozegrało się przybyły władze śledcze, które wszczę 
szeniu, k'oło O'ltna. Zam6willi kolac.ję i Kr'zyaząc: krwawe zajście. ty dochodzenie. 
W:ódkę i oid pie:wszeij cnwii!Li pocz_ęli się Zabójcę i jego towarzysza: areszto-
zaicllowyiwać nieiWłaściWie. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!l!lll!Jlii!lll!lllllllllBIUlll!JIHlllllllllllll!llliillllUlllll!lllllii!llllll!lll!lllHlilll1i!!llillllillllll; llllllllllllllllllll wano. Obecnie ustalana jest ich iożsa-

UTHUUilllllllllllil!llllllll:lttllllllll:Ullilfil!!1lllllllllHHIUllllHU!llllµ,~:; 

Ks. Jorku jedzie- do Rumunii 
Bukareszt, 20 Hpca. . 

- (PAT) „Aaeveru1" donosi, że. wkrót
<:e ma przybyć do Rumunii jakoby w mi 
sji oficjalnej k>s. Yorku. 

Włochy kupują okręty w Grecji 
'Ateny, 20 lipca. 

~ Pireu9ie przebywa obecnie komi
sja włos1ia, która zakupuje greckie okrę 

Hitlerewcy thcą kontrołowić kazania ksieży 
Wielkie oburzenie wśród ludności katolickiej w Niemczech 

. Wiedeń, 20 lipca~ !księży k'at.olickich mają być kontrolowa 
. Zapowiedzia111a pr.zez Goeringa wal ne przez tajną policję paiistwową (Ge

ka z kilerem katolickim w Niemazech stapo). 
wywołała wedle doniesień z Berlina SI ~iedeńska prasa katolicka stwier
w łonie katołików niemieck~ch ogrom~e dza, że ten krok Goerin~a może ze
rOIZi!!oryczenie. KatC111icv · niemieć cy o-, pchnąć narodoiwy. socjalizm na dro.gę, 
czMmią protestu iWatyka.nu zwłaszcza, wiodącą ku prizepaści. . 
że na mocy ostatnie~o dekretu · kazania · · 

in ość. . , I 

Lawina skalna 
zasypała tor kolejowy 

Wiedeń. 20 . ltpca, 
(PAT) Linia kolejowa Salzbut 6 -· 

Innsbruck na odcinku Leoganz - .ffoch
f:Jzen została . zasypana przez la winę ka 
mieni' skalnych. ' 

Przerwa w komunikacii trwała do 
wieczora. Pociągi kotriunikacii między
narodo ~·;ej będą kierowane na tor Salż
burg-R ose nheim-Kuf stein. 

ty handlowe i ()ISOD()We dla: cel6w wioi- D on str ·e . . Pa ryz· u sk~<:n. Dotycliczas .Włosi ku~ilii ~o em a CJ w 
okrętow łrachtowvch, przema.cza1ąc 1e Raka w trybach maszyny 
·do transportu wotska i a.municiii. .. . Robotnicy i urzędnicy protestują przeciwko redukcji uposażeń ~ d k f b 

M. in. kupili .Wfosi też wielki t·ra.1ns- . . . .dd . 1 Strasiny wypa e w a ryce 
~ anicm olkr t greciki Edison" ora·z . . . Paryz, 20 hpca. ;R~ąd s~·onsy~no~ał znaczne o , :Z11~ y Horaka 

oce k Y ę aiw1' k~ na 'esz·c:ze W dniu wczora1szym doszło w Pary- pohc11, ktore ustawiooo w szerokiim 
pertrait ikt~1hą wlb&prm, ~e sp ruwi'el '.rze żu do zajść, spowodo.wanych nieizad.owo pr.oanieniiu wokół Placu Opery. Ewaku 
dwu a! lC O rizy1 OW, W pil' sp } • • k' • ' 'd k' h • ' • 'ć ' t k ' 
d 

. kt, h d oł k. · z s' niie emem, .1a 1e panu1e wsro szero te owa:no rowmez częs mias a, zamy a1ą<: 
dzy d ory.l r.zą i;;.rec 1 1e,szc e ię · mas spowodu zarządzeń oszczędnościo-- stację kqlejki poidziemne,i i ktierując a..'u-

z ecy oJWa · wych rządu Lavala. Zajścia · wywołał tobusy w boczne ulice. . 

N•e zostaw·1'at dz"1ec"1 'bez opiek"1 tłum, złożony z kilkunastu tysięcy urzęd o I!· 18.45 zebrał się przed pałacem 
1 ników i funkcjonarjuszy państwowych, Berlitza tłum demonstrantów. 
Coraz więcej nieszczęśliwych zmobilizO>Wanych z rozkazu skrajnie le- Polic1ia zaatakowała tłum, szadując 

wypadków wic~wel!o sl!'ndykatu, celem zaprotesto- go pałkami gumowemi i szablami. 
wama przeciwko dekretom rządowym. 

Łódź. 20 ~iipca. _ 
(k) - Coraiz częściej notują kroniKii s d 

policyjne wypadki, które . porwistaiją na- amosą 
skutek buku dozoru nad dziećmi. . . 

. Cha~a:ktery;sty~y taiki. wypaidek który oskartony był o napad na białą kobietę 
nąd murzynem w .l\merycet 

lódź, 20 lipca. 
.((k.) Dziś'o godz. 7-ei rano w fabryce 

HoraJka w Rudzie Pabjamickiej, wyda
rzył się nie.szczęśliwy . wypadek p~z.y 
pracy, któremu t~leR:ła robotnica - 31-
letnia F elłk.sa Badzia:k. Badziak po 
przyjściu do pracy zaczęła czyścić razem 
.z i:ninemi robotnicami maszynę i w tym 
momencie ręka jej d-0stała się w tryby. 

Na przenźliwy krzyk robotnicy za
frzymaino maszynę. Przybył lekarz po
gotowia, który stwierdziił u Badziako
wej złamanie ręki i w stanie ciężkim 
pnewió.zł ją do 'S'Zpita,la . 

miał mle1sce w dmu wczora1·s•zym. . . . . , ~ --. · . . _ . . 
Na ul. ks. Brzózki 63, mies,zka rodzi- Fort Lauderdale (Floryda), 20 hp ca. f tąd murzyna, oskarzoneJ!o. o napad z no Samobójstwo młodej dziewczyny 

na Czarkowskich. Oictiec i matka udali (PAT) Tłum, złoilony .z około 100 za- żem - na białą kobietę, dokonał nad nim Łódź, 20 lipca. 
się do pracy i w domu :poZJostał sam 5-let ma:skowanych ludzi, należących, ja.k I samo1sądu. Murzyna .najpierw powie- (k) _ W czo raj w nocy lekarz pogo-
ni ~Y. nek Jerzy. - ChłOJpczyk wyszedł przypuszczają, do Ku-K~ux ; ~łanu, .ste· 1 sz<;mo, ~ nast~pnie. poświarto~ano i po- towia miejskiego wezwany został na ul. 
przed dom i bawH się ze swymi rówieśni r.orY'xował &Zeryfa! s~raz w1~1!e~ą i o- ~ziuraiw1ono ciał.o 1e!to kulami. Krótką, gdzie. oo bruku leżala mloda i 
kami. W pewnej chwili, i!dy znajdował p8111Jowawszy w1ęz1en1e, uprowadził stam . nieprzytomna kobieta. . . 
się na środku jezdni, najechała nań fura 
i chłopiec dostał się pod koła, które zła Ski d d ł ł Jak się okazało bvta to 21-letnia Ja-8 rzeWft Sp Oftą nina Chmielewska (Krótka 1), która w 
mały mu rączkę. · celu samobójczym napita Siię większej 

'Je.rzykiem GzarilOOwskim zaopiek'o- Dogaszanie pożaru prly ulicy Nowo-Zarzewskie) 55 trwa do~y denaturatu. . . . 
wał się lekarz pogotowia Czerwone.go p 1 k · d t ' dk 
Krzvża. Łódź. 20 lipca. 1 kierownictwem liomendmta Kowal.czy- 1 . 

0 przep ~, an!u esoer~ c~ ~o~ą ·a, 
(kJ .W.czoraij o godz. 11-ei wiec~orem'.ka. Akcja straża'ków była ba~dzo u- .ek<:t[l przew1ozł_Ją W stame ciezkim d) 

Pogryziony przez psa wybuchł g~oźny pożar w składach drze l trudni.ona, gdyż brak było wody, po któ ~-a a. „ 
wa firmy „Landau. ~ Szternfel~"' przy I rą trze~a był.o jechać do fabryld Leoin-1 Susza w Jugo· sławi··· 

. Łódź, 20 lipca. ul. N0JW10-Zarzewshle1 SS. Og1en po-, haTdta i Geyera. . . 
(k). _ Na ul. ~-~o Sierpnia pogry- wstał w środku J?lacu i na.poty~aiąc na 1 . ~koło godz. 2.30 pożar czę.ściloiwo zlo .. \ iBałogród, 20 lip~a. . 

ziony został wczora1 przez psa posterun łatwopalny materiał rozszerzał się z bły . kalJ11Zowan.o. Straty W)'II10szą około 70! _ tPAf, Na skutek suszv trwaią~eJ 
kowy p. p. Kazimierz Snchacki <Tatrzań'"1. skarwiczną. s~ybkością i ~dy sfraż przy-( tysięcy zło.tych. Deski były ubezpie·czo- 1 o_d . ~l~1ższego czasu w kilku. ~O«vintnch 
ska 166}. była na mie1sce płonął n1emal cały plac. ne. - , , • , [Kramy zabi ald o wody. do PICl ·~· . • 

Beizpański p1es zadał mu szereg ran. 1 pełen desek. I Do . chwili obecne1 trwa dogaszantei· Władz~ celem ratowania zvc:a Ju-
Posterunkowe.20- opatr.zył lekarz po-j Do akcji ratowniczej przystąpiło 6 {tlejących się ~e~k. · dzi_ i zwier1ąt zarządzily · d0w:iże11ie 

gotowia. oddział.ów strażv. która p.racowała pod . wQdY. autocv.slie:nn:ami z Luh~.!il.M. 



Str. 2 11·80 L31."fl[l1J:~'$'jf l10 ViJ !!!.":~!!-~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! .Nr 20 I 

I 1J " I" WOLNA TRYBUNA artyro DIJG SJWCBm po z b nego Uurn ni „:..!„.j'" w LODZI ma Ust w ··••k•ll .IL 

- .A l'f f b · PAN ,,t. W." NA ŚLĄSl(U, Cieka~. Naleb u więziony na głęboko.cl 1 oO m trów, prz~! dziewięć dni żywił s skónt () UW18 ctekać 6U będzie. lllllllllla w usposobieniu Pana 
i wod~, Zmieszaną z pyłem WP.glowym narzectonel wynika I l•J obecnego 1tanu0 To 

"'t " się nie łle•y I nie liallb' temu przypisywać ia-

~ d 0 f •nf ~0 ""IJ fJU tttt~ł itlld• w katdym razie sytuacia Jest ue-..,_g O"'ne (fi -..;, ~ ~ ZdSIJp n~- "' czywłścle bardzo •komplikowana i dlatego w1d-

i · nie łłziba ezekad n& to co czas priynle11le i 
· Niedawno cała prasa europejski rM.i. wbdy{· poiyWieftla i powl~trza. szanka, zapewne po sthafaoh, ~zy o lwie Jaloe ~dsłlnle ro1Tt'l•zat1le. zresztą 1 tak nit 
pisywała się szeroko o zawalenlu slłl M: mo t~eh ttrz)'Pl.Hizezefl górniey ani stużyla nieszczesnełhu ia :zetpłlk1 ~ niófe Pau lnaczeJ tera:a post">IO, albowiem mt!
szybu w JedneJ z kopalń na nleftlłe@klni pfZ@z chw1lę nie przestali szukać Walla, jakąś przedziwną cłetntiwoscią oczeki· 11 Pan nalolerw &aalftć ptaÓę 1 &abe:iphi;tenie 
Sląsku Górnym. Zasypanych górników pragnąc przynajmniej odnaleźć Jego wał godzinami całtml, at blaaranka słe bvtu: Szkoda, że Pan r:iucu pracę dla kobiety 
udało się uratować, prOcz jedne~o. któ· zwłoki. Ody· jut ostatnia iskra nadziei 1 zapełni, gdrż woda llllQ&yła li@ po· teraz ldY 

0 
pracę Jpt tak bardzo trlldno, a 

ry pracował na bar·dzo 001ległeJ placów· zgasła w serca.eh wiernych towarzyszy, i przez zapc :any plaskiem i pyłem we· środki komunlkacyJne tak ułatwione, że raczej 
ce i nie ~dątył przybiec na czas,, by wy· nara~ je~en z pracujących w mroczne1!1 igłowym kran. należało się poaodzić z wydatkami na doiazdy, 
do~tać s1~ z pełnego z~torów 1 ;ru.zu p.oldlz1·em1~. usłyszał slaby glos lud~k1: I Wall nie zdawał sobie wcale sprawy, anlieli z utratą zajęcia. Ale &tało się„. teraz 
szybu. ~iedark został. ~}'!Wcem poirze„ „~atunku I Był to.W~ll, który ostatkiem jak -długo przebywa tut w swem strasz· Jednak musi Pan paml~tad, ie przedewsirst
bany wsród olbrzymich zwałów węgla sil Pri;ywołał do siebie kolegów. . I nem zamknięciu. Gdyby wfedlziat, te klem rtaleiy zntddC 11raoę, która pozwoli Pabu 
na głęb~koścl 150 metrów. • , Wszyscy rzucili sle ze v.:zmozoną ~· ; jest juź tam dziewięć dni, z pe-wrtości- wywiązać 1111 •• swoich wszy1tkloh zobowl•· 
. Oórm~y o~znaczają slę ogrom~ą SO ner~Ją do pracy i po god.zinie u dato się lnie wytrzymałby ł straciwszy wszelka iań. Nie należy sądzid ,ie Jeden z Was mu~i 
hdaf'.lośc1~. N1,e zwafają~ ~a wielkie nie wkońcu odgrzl'.bać _zasypa,nt:go szty~a: \ nadzieję _ oszalał. Przez cały tert dtu- sgin'lć. co to aa sposób rozumowania. Jeiell 
bezp1eczenstwo, za1grazaJące hrt ze I ra. Gdy .Przebito .:1en1ką sc1ankę, dzie ! gi ogrom czasu przewatnie Spał lub mo· dwoi• k0tha •I• nDprawdę 1 1111t1oko - to ten 
wszystkich stron, Jęll szuka~ za·irzeba· I lącą ludzi .od śmiertelnie wy.czerpanego ! dlił się. · . trzeci niema nic do powiedzenia. Nateay tYl• 
nego Spółtowarzysza pornłędizy chwłe- .

1 

górnika, UJrzano biedaka,. lezącego na : • . I k beiłć l5'ę z nim po ludzku Powiedzieć po· 
jącemi się ścianami, w czeluściach pod· jakimś wąskim występie kamiennym. ! Gdy górrtłcy prze.dostali ~1ę do wy• 0 0 a 1si rzecz przedsta~ia 1 wyperswa
ziemnych labiryntów. Niestety, wszyst· OddychaJl\c z trudnością stra.~zliwle zgę· i czerpanego do ost~tn~c~ granic towar~~ i ~roat~ ~ek to ~le Wasza wina p·owinna t<\ zro
kię ich usiłowania spetzly na niczem. szczonem powietrzem odżywiał się l sza, ten nie mógt się JUZ pon15za~ b mieJ b?t~;n1t narteCZOłhł która j;st ołiclalnle 1 Je· 
Szukano Walla, gdyt zaiglniony górnik i>rzez całe dziewięć dni I nocy cholewą : sca z wielkiego wyc\eńcien1a. a rbano 1~ iliecioną Jtiili uozucle Waaze Jest 1 by-
tak się naeyrwał, blisko dzlewlęc doJ I starego buta. Na szczęście, tuż obok ~o natychrrtlast do szpitala. · est on ar· nar 'ona owluna b)'ła zaraz 

0 
tem 

tyleż nocy, ale b~z żadnego rezult"tu. przechodziła rura wodocią~owa, kt6ra ! dto poważnie chory i nlewladotno; czy 10 szcze~= to g ca!teinu. aż1;by nie b)'ło ża• 
Wkońcu wszyscy byli przekonani, że nie została znfazczona i Wall mógł czer· 1· uda się mimo wszystko utrtytrtac iO :ako:un. owa z m·e, podeiścia 1 oszuklwattla. 
biedak został przywalony jaJkłmś wiel- pad na1>óJ w dowolhei ilości, chłodząc przy życiu. cnyc u :~e~or;,:as~en,Jtęd'tltl długotrwale -: te• 
kim głazem i wyzionął ducha t braku rozpalone gorączk~ clato. Niewielka bla- g:Ynle ~ wi:~ 1 na to J)ytanle nłkt nie mote dad 

OrdBrsł\Va Za.IDS"B. n·1zo111a a dl~ reklamy ::~07::dz~~,~:n::::~ :;: i:~o~:d~~~."~:.~'~!~ 
· f U Mf (ł U . . ~= ~l!n~u! ~? s~i:11~~e1~~1:::i~·~r~ab~{~~~~!;:: 
„Krwawe sceny" na najbardziej ruchliwych ulicach Flladelftł pod- za11la I \Vlernośol, li 011lt1r1t &le lodynle o na· 

d .I. t J d S t t • b d le" agedtft dzielę na llPH• PfłYHłoł4, Tamtego l1złowlll• 
CZft.8" 6.iJ'I e pogo Y• - YS emft yczne ,,z ro n ka naleb 1tanowau za 1110 &tllłolć i Wiernó,41 

fabr„kł gumOWTtCh zelówek za to, te kocha tek Idealnie l wciął JeQzCze 

Amerykanie celem reklamowania 
_swych wyrobów wpadają na wręcz nie
zwylde pomysły. Niedawno na jednej z 
najludniejszych ulłc Piladelfjl ro~egra.ła 
się następująca scena, która niejednemu 
przechodniowi zmroziła krew w żyłach. 

Był deszczowy poranek. Do przecho
dzącej młodej, bardzo przystojnej kobie
ty doszedł jakiś młodzieniec, który, WY• 
clągnąwszy z kieszeni płaszcza browning 
strzelił do niej dwa razy. 

Piękna dziewczyna upadła na chod· 
nik i krew buchnęła obficie z rany. Do
kota zebrał się tymczasem tłum, żądny 
sensacji. Morderca - ku zdziwieniu o~ 
hecnych zachowywał się w nleżwykty 
sposób. Pr~edewszystkłem ani mygJał 
korzystać z okazji t uctec, wręcz prze„ 
ciwnie, stał jak skamieniały, 1poglądalac 
przerażonem okiem na swą ofiar,, 
- Tymczasem ludzie, podnieceni wido· 
kiem rannej kobiety, zaczęli sit doń zblł· 
żać, wydając grotne okrzyki. 

Zabójca! Zlinczować go! Battdyta! 
Morduje kobiety w biały dzień! 

Do mordercy zblityt się jakiś czło
wiek, mówiąc: - Uciekaj, bo tłum go
tów cię zamordować. 

- Niestety, nie mogę, - jęknął mło
dzieniec dramatycznie. 

- Dlaczego, przecież tu chodzi o 
twoje życie. Za chwilę przybędzie poU· 
cja,- zaaresztują cię i zasi~dzlesz svew„ 
nością na krześle elektrycznem. 

- Nic z tego, - zawołał tało4nle 
morderca. - Mam podzelowane buty gu 
mowemi podeszwami ł nawet na uaJbar
dziej śliskim chodniku stołe mocno I pe„ 

~ • .., - Czeka 1 Uczy na to, ze serce tel Jlanl odezwie 
dzl I leat nlczem Innem, Jak świetną re~ ! pomocy swego „zabójcy" i uklon!WHY się wreszcie. Niech Pan zrobi rachunek sumie• 
klamą. I się licwie zebranym h•dziom oudatlła nia l rozm6wl 'tę z P1nl:11 !Slech PAn lei za· 

Wszyscy odetchnęli z ulgą i zaczęli . się elastycznym krokiem ze swym. part· pyta wni~z Jak ma Pan poatąpić w sprawtu Wa• 
sle ~młać rado~tt!e. ) nerem, by wykorzystać deszczową po- uol ptzyazłoici. Ale leszcze nie teraz. Nal• 
· W tym czasie dama, która leżała naJ godę i powtórzyć numer pokazowy na pierw znalezienie pracy - to Jest n11lw:ttnlel• 
ziemi ciężko rar111a1 wstała lekko przy jednej z sąsiednich ulic. . sze. 
OOCX.~~~~~~:xxlt.'OOCOOC~IOC)OOOCC „PRAGNĄCY SZCZfSClA I SPOKOJU ST,'' 

Dzl•e•1e zegarb !I Z f'O~'iflN~ guiaranc·1~ =a ~~!~~~~~j ~;!:~~l;t:C~"~.::u ~~~~~:~~: 
u nu U .J ~l6"'! w " List Pana wywarł na mme wrazente moze dl:i-

. Genłalny trick reli·amowy pomysłowego zegarmistrza te,o, if naplsan~ Je.a~ z uczucl•tn. Mimu, że 
'
1 

' • • ' • k I nie napisał Pan me bllzszego o s1>ble, la lednal< 
Sżwajcarzy slyn~, . iak wi~don~o, ; clruc!!d, połamane kol a ooszar1>aue Pana rozumiem. Rozum,lom człowiek:i, który 

ze swojej punktualnos~1, a .s~wa1ca;scy spręzyny.. . . , . wymaga od tyc:l:i ledyttle tylko pracy, alo tei 
zegarmistrze cieszą się OP.inJa .1rnJlep- ; Po dłu~szeJ chwili ze!Z'atm1strz WYJa.ł pracy rtle mote :toalet~. ro Jest przykre, ale 
szych fachowców w Europie. O 1ednym w milczeniu z szuflady nowv kO!Ztow• bodajże nalbardziei priykre io11t to, ł• nie Jut 
właśnie takim zega~mistrtu w Oen~wie ; ny zega~ek, o wiele dro:tszv Od .tego, Pan Jedynym, że wielu łudzi znalclule się w 
opo~ladaJą następuiącą zabawną h1sto· 1 Jalrł kupił ~ .11lego An~tłk l wreciatąc taklo1t1 s:imem, ntbo t znacznie gorAzeut !oaz· 
fJ~: , ! ntU go POwtedziaf: • Cże położeniu. Qorszllltl dlatego, że nta!ą rodzi· 
. Zegarmistr.z ów sprzedał doskon·a1y l ---;- P~oszę, ten zegarek naoewno nie ny 1 dzieci. A niema chyba tak wielkie! męki, 
1 bardzo drogi zegarek pewnemu Angh- będzie się śt>le zyt. lak• prr:etywa olciec, któr}' nie może nnlrnr-
kowi, dając mu roczna irwarancję, że ł - Ile dopłacam? ml6 swoich dzieci I wywlnzać &ię ze AWOłch O• 

iega.rek nie będzie Się śoieszyt, ani I - Nic, ani grosza'. bowt:izk6w. To IHt okre• przelśclowy I !n 
spófołał nawet o sekunde. Po upływie ' Anglik zabrał zegarek, ooszedf I zt\l minie. Nle~h Pan się w tym orzelściowym ol<re· 
jedenastu miesięcy przybył Anglik d'.l 1 bił zegarmistrzowi pierwszorzedną re- sie, weźmie do iakleikolWil:k pracy, niech Pnn 
zegarmistrza i połotywszv zegarek na ldamę. W całej Genewie orzez pewien nlu 1izeka na ~aką do którel Pon !est przyzwy. 
ladzie oświadczył, iz zeKarek się śpie- ' czas 11ie mówiono o niczem innem, jak o:saJon)', albo którą Pan kiedyś spełttlat. Niech 

azy o sekundę na mlesiac„. . I tylko o. tym wypadku i li.cz?a klijent~w Pan bierze slą do wstystk!ego co ~lę nada• 
Zegarmistrz, . nic nie mówiac. wz1s,l I zegarmistrza wzrosła dz1es1eclokrotme. rzv albowiem żadna praca nie hańbi, byttlbV 

zegarek i wrzu~ił go do stojącel?o obok W krótkim czasie zrobil on oe;romnl' tylko byla uc:tclwa 
motdzłena I watłł tłuczkiem tak długo, 1 majątek. Niech Pan spróbuje sam stwortyć sobie ma. 
l)ókl z zegarka zostały Jakieś pogi~te 1 łY warsztat zarobkowy Proszę spróbować swo· 

Piakny gł· os uratował go od śmierci głodowej ~Cz~J~lłl:id:~::i~·i!Oś~r~~~:~leNlec~r~c~v:rv;; 
'- dale, albo dal• ł!;iko tnllłe zadowolenie mater• 

Pomysłowy trick bezrobotnego aktora . i~lne. Naj~aż1~ieiszeut i~st ~owiem to, ażelJ1 
( b) Od k'lk t d · · · d' ł . 1 w si on Gilbert Rutnbodd. Okohcz• me zgnuśmeć 1 nie stracić wiary. Wlarv w to, 

. s • 1 u yl!o ~i 1uz ra. JOS u Izy. ~ ę. k' h t ł . d że lemmi lutto 11adeidzle, że zresztri Jcf.t owJ 
wnie. chacze angielscy słm~ha1ą z przy1emno- nos?i, w 1a ie ~os d ,on zapowia aczem Jut zn progiem. 1, te nasza 0łttt!!)a zdzlałnć mo· 

Teraz dopiero publiczno~ć zotJentowa ścl' n9owiedzl rad1owvch, wy~ła.sza· radiowym, ~- nieco ztenne. że cuda. Pozatem człowiekowi pracy tatwtol 
ta się, że całe morderstwo zostało zręcz• nych przH nowe~o spMkera: Posiada Przed kilku laty był on t.ktore~ w•· ·iest znaletć.„ prace. 'Tak się !edttak łut llkładn 
nie zainscenizowane przez młodych lu" on-bardto melody1ny 1 głęboki głos. Na- dr,ownego t~atrzyku. Włócivł się od na tym Awieclo te tylko ludzie niacnl. riutcy. 
•a•••••~~~--~~••••••••••••••••-mrns~~mwtaile~o~~W~s~~u~~~wl~~~~~l~~ha~ 

S I t d I łk 
utrzymanie, Wreazclt pewn~go dma, f 11 1 d 1 1 1 i ilmo O em O \Vnę rza Wu anu t t. k · ~ l lłł l'kw'da. li Rumbold lepHertteswoJe. do ,nazwycę~twow r..•o. ~ze 
ea riy Je 0 

1,1 eA 1 1 c • walce o byt. Niech Part tatem sh~nle fto ste• 
. p~zybył do ondynu. Tu nadartmni~ u- regu. Niech Pan walczy: W~zystko lcrlno na 

Tragiczna śmłerd bohaterskiego lotnika, który poświęcił swe siłował t ot:~mić dn.~ae~nhment w Jed· Jakim odcinku. Aby tylko nie wyp:iść z rzcdu, 
łycłe dla wiedzy nym z ea r w ołnó vnsł u:.• i . nie zostać wtyle, wAród maruderów I uc!eltlnle· 

_ . . . · . . ' . . . . Prócz niego w czy o 11ę ~o tn dcte rów tyclowych. 
Na dalek1eJ Alasce kopia obecnio nauki. Przedsięwziął wiec lot do wul ! dziesiątki bezrobotnych aktorow. Dla . 

1 grób dla Franka Dorbandaa, wielkiego kanu Katmal. Wulkan ten iest iuż od- biedne110 artysty rozl)Ocz•łv lię straszne t :tedt ':st !le./ai" trua ~s~~ ~1leb~~n.e. 1:; 6~0• 
totnika Północy. Dotibands otaczany był dawna .prż(ldmlotem wi.elkiel1:o za!nte· · miesiące. Mieszkał pod moatem, „sto· ~ e Y s ę t rzy

1
rua . Il: ~s~e 

1 
'?-c ;·-~.;~~ (le;t 

przez ludność fantastyczna wprost resowania uczonych, którvtn mimo dłu łował ~ę11 po bramach. z wyżebranych runt - 0 s ę me a ~yc ~· l ·1 '· ~:, 
czcią i uwielbienLem i zwany b-vł pow• go!etnlch badań nie udało sie zaznaje- kawałk~w chleba. Ostatnie kilka fun- mocnlel8zy. Mocnlelszy !ezell tego cl.ce. 
szechnie „Samarytaninem AlHkl", Niósł rttić z jego budową geologiczna, A wul· tów, jakie posiadał, rozeszły się rów· 
on pomoc mieszkańcom naldalszycb po kan grzmiał, syczał. wyrzucał potoki nież. Pozostało mu ieszcze ostatnich Rum.bold stanał wkrótce przed makroło 
tarnYch krain, dow-Ożąc im żywn.,.cl lawy ł groził zniszczeniem okollcznef kilka centów. Te pieniąd~e postanowił nem

1 
jidzie op0wiedział awoje przy~ady. 

i lekarstw nawet podczas naisrotszych ludnojcl. wykorzystać w sposób rac1onalny. Audycja ta przypadła wszv~tkim do ~u-
burz i śnieżnych zamieci. W Imię nauki nleustraszonv lotnik Chwycił się ostatniej deski ratunku. stu. 

Byt on dla tych ludzi, odcietych od dokonał jedynego w swoim rodzaju lo- Zapłacił za jedno połączenie telełonicz- Jednocześnie dyrekcja radia zwróciła 
świata w ciągu znacznej części roku, tu: zapuścił się samolotem w dąb wul· ne i zadzwonił do dyrekcji radja łon· uwaitę, że artysta posiada bardzo me· 
jedynym łącznikiem z tyciem t cywili· kanlczneJ czeluści Kat~ai oo to tyl~o, dyńskie~o. Oświ.adczył, że jest. ~zr~· I lodyjny i r.adjoioniczny i.tłos, yvobcc cz~: 
zacją. , , , I aby zdobyć dla geologow olcazv kamie- ho.foym aktorem i chciałby podz1elic się 

1 

no zaangazowała go na spea,;:era. D:i:1s 
Ostatnio Dorbands interesujący sięlni i lawy. Lot jednak sie nie udał i .\: z radiosłuchaczami przeżyciami jego o· Rumbold ma zapewniony byt i cieszy się 

badaniami, przeprowadzanemi na Alas- laska straciła !ednego ze 1wYch najdzie) statnic~ kilku miesięcy. . . I o~?lną sympa.tją ra.djosł.uchaczy an~iel· 
ce, postanowit oddać swe slłY na u.sluii nieiszycb synow. Pro1ekt ten zoatał przy.Jęty. Gilbert s.ktch.. 
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STRESZCZENIE POCZĄ,TKU POWIESCI. nego nie można było czvnić„. żadne l - Niech wejdzie„. - odparł . Ooryl,J musi.~ . . „ .· . , . · 

Hanka P,ronczakówna, młoda, nlezwykle uro- starania nie odnosiły p
0

oiądaneirn skut- usuwając papiery z biurka. . · ~o rzekłszy, ~ręczył Gorylowi w ~o- . 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym ku. !. Do gabinetu wszedł młodzieniec latj percie . zap~os,~eme na nazw1sk:::i ·hrab1~-
lokalu „Albatros". gdzie występuje tajemnicza Oprócz Grzegorza oraz hrabiny Kras- najwyżej dwudziestu pięciu. Był staran-:

11
• go. Bleszy~sk1e~o. Oo_ryl pr.zygl~dal się . 

para tancerzy w . maskach - „Grzegorz I Ju. 1 d l k d b d teJ kopercie z medow1erzamem 
lita". On jest synem kamerdynera, ona _ hra- nowskiej byt jeszcze jeden człowiek. nie ubrany i wygą a ja g Y Y prze j · . . · · ó'ść? · · 
bianką. Julitą Krasnowską. Hanka kocha się który nie przestawał myśleć o Hance. chwilą opuścH · zakład fryzjerski. . Wy- ; ; - W1ęc„ ... m~m tam P J · . 
potajemnie w Pięknym tancerzu, lecz on nle Byt to Goryl. Od czasu nagłego wy- mowa jego świadczyła o tern, że nie jest . - O_c~ywiście, ł~ska.wy pame ... I to 
zwraca na nla uwagi. jazdu Hanki a więc od roku, miał wzglę rodowitym wiedeńczykiem. Na czole· bł'~d~łasme cdel m~J twizyty.„tk~an tai:µ 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada l k „ ' K T , . . ł k · pOJ zie gospo arz Jes o wszys tern pa-
nagie na lśniącą posadzkę, Jakiś mężczyzna (ny spo OJ ze strony " rwa w ego fOJ- mia wąs ą szramę. . i . d , . . j . e ana napewno 
~e traku podbiegł do nieruchomo leżącei tan- kata", .któ.r~ nie molestował go ża?~emi . - Proszę - .rzekł Goryl ?a powita-„ ;~:d~~m~~i:'d~g~~fe.~i z:Chce pan tylko 
cerki, przyłożył ucho do obnażonei pier:;i I o- z.lec~mam1 1, _pracował n~dal spokoim.e w me. - P~n b7dz1e łas~a:V usiąśc... I trochę zmienić . sw·ą powierzchown'ość ... 
irnajmil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- firmie „A. ga · na stan.owisku szefa działu - .Dz.1ęku1ę uprze1m1e„. ~ 0

1

dPa .. rł_I Bródka ; wąst'kt' ni'e zaszkodzą ... Proszę niu · widniał krwawy znak w kształcie · trójkąta. ł d C d ~ · 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka sprzedazy„ m 0 ztemec ze szran;ą:- z~ .?zv. omo-; tylko nie wspominać o ' tern, że prar,uje 
żyła .Jeszcze w chwill, gdy badał ią jegomość Dyrektor Wołomin darzył go nadal no tu do pana w moieJ s~ra" ie· . 1 pan w koncernie „Aga".c .. Bujać ' wolno .· 
we .fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz swą sympatią, lecz ukrywat przed nim - Tak„. Przyz~am się p~nu, ~e ten.1 panu wszystko, ale prawdy ani słowa.„ . . 

. taje0r~~:%rz„let~~~~.znil~e~!~n;la~~ martwei. tylko sprawy, związane z · tajemnicami telef?n byt dla mme -cokolwiek mezro-.'I Czy zna się · pan troszkę na numizma-
uJrzawszy ją bez maski, stwierdzlł ku swemu wojskowemi.„ Iiistorja z teczką, zawie- zumiały... , . , tyce?.,. „ . _ . 

wielkiemu przerażeniu, że to nie iest Julita Kra- rającą ważne dokumenty, do dnia dz.isiej - J?om~~lam się .. : - o_dpa~ł gosć.- _ Niewiele... . . 
snows)rn, iego partnerka. lecz nieznana kobieta. szego wydawała mu się mocno podej- Ale. cóz rob1c?„. ,To. pie moJa wma:·· Czy ._ Przyniosłem panu odpowiednią 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna· mozemy tu pomow1c bez obawy ze nas · · 
Joma tancerka została w podstępny sposób ra- rzana... ,... . ? ' j lektur,ę ... Zechce paq . zap-0zn,ać się. z jeJ . 
mordowana. Goryl żyt więc nadal jako były pro- podsłu ~huią · . . I treścią do wieczora... . . 

Nadkomisarz Lisicki, prowadząry ślr.dztv.:o kurator Piotr Czybirski i zda wato się , - U nas nikt mkogo me podsłuchu-! Nieznąjomy . wręczył mu broszurkę. 
w tel sprawie. staje wobec nle~ozv;iąza'.oej _za· że osiągnął już cel, do którego dążył od je„. . . , . . · - Przepraszam„. A to w ja~im celu?: 
~adkl. Orzeg~rz ze~nał, ~e .J~hta .<ra~nowska . roku· _ stał się nareszcie uc·zr·iwym - Nie miafem na mysli celowego pod _zdziwił się Goryl · · 
!~!-~i:~~koPb;;:~z~~;a 0~~lkh~1abif~;,~unk~a~°o2~: czto~ieki~m.„ ··- stuchiwani~.„ Cz~sen; może . się przecie · ....:. Chodzi. o to, 

0

że pan radca Hoff-_ 
s~iego, który zgi:Jąl w Rosii. v.:raz z żoną. Pie~ Pewnego dnia _ było to pod koniec zdarzyć, ze ktos mimov..:oh podsłuc?ĆI man jest wielkim miłośnikiem starych 
mądze, .złożone w banku .• ulita ma o~rzyma" sierp ia 1933 roku _ 0 godzinie dwuna- pe~n.e r~ec~y, ~tóre powmny pozosta 1 monet. .. Posiada śliczne zbiory numizma~ 
w myśl testamentu z chwilą ukończema dwu· . n . . w scisłeJ taJemmcy... J • b d · · · t d · _:· 
dziestu· lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- steJ w połudme na bmrku Goryla za- _ M . , 'ć , . to Nie b -1 ty~zne i. ar zo. mte~esuJe się ą Z!e 
snowskl przed śmiercią wręczył testament ojcu dzwonił telefon. 

1 

oz~ pan n:owi smia .„ . ę dzmą wiedzy. Niech się pan stara nawią-_ 
ąrz~g~rza._ a ponieważ star~ Lubow nie może Goryl, zajęty sprawdzaniem ostat- ~ę pytat kim pan Jest, bo podobno, ze to zać z nim ~ozmowę na ten temat. .. Pro
się 1uz ~ak1~m1 sprawami za1mować ~e względu nich rachunków firmowych, nie ' kwapił Jest bez~elowe... . . . 1.szę udawac skromnego amatora _ nu--
na ~wó1 wiek, przeto sprawę tę u1ąt w swe . d . . . 1 h k' 1 d J - Niestety, narazie nazwisko moJe mizmatyka zechce mu pan zwrócić , 
ręce miody Grzegorz. się z po mes1emem s uc aw I, ecz g Y . ć dl t . . . ··· . . -

· Nad ranem pollcia odnatązla prawdziwą 'Ju- telefon nie przesta wat go alarmować, musi pozosta a . pam a1emmcą... U'\':'a~ę na r~adkt .o~az monety hisz~a~-
litę , Krasnowską, która YI ·stanie n:;wpółprzy- szybkim . ruchem ściągna.t słuchawkę il . - pobrze ... Słuc~am p~na... skteJ z czasow F1hpa... Mamy wlasme. 
to~nym leżała ~a mias!em. Ju!it~ potwierdziła, zniecierpliwion m głosem zawotat: O?sć przysuną~ się. do biurka, namy- jeden taki eksponat... Ten stary dureń · 
te ,Jest sp~dkob1erczymą wlelk1e1 fortuny: lecz _ Ii Il 1 Y A " S f d . 1 r . ślat się przez chwilę, Jakgdyby zastana- riapewno zapali się odrazu i zechce zo-
Jednocze~me osk.arżyla G~zegorza o to. ze on . a 0 

·••• " ga „. ze zta u sp zeJ wiał się od czego zacząć poczem rzekł: baczyć Przy sobie oczywiśeie pan nie 
Ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarną~ dazv... · . ,· . . : . . . . .„ . . · 
jej ~ajątek. 9rz_e~or~ jest zdumiony tern! ze- Spoko'ny, zrównoważony męski glo'S · ~ , Dz1s ? .godzinie ~z1~siąteJ. ~ie~zo.- 1 będzie m1af teJ : m~nety, ale ze~hce mu 
zna11_ iam~ . I tw.,,ie• t11zi!. ze to .Jclan:ist)'-'o. Nast~p- ·.Zapytał. b. Vz&z tel~fon: , ~ e , ~ · "l•li'itn.•. Qd.„~~d.zltlll ~l~ p,i;~~ci~ ij; ~~i~~gp t Ił~ll;:; }i}·r. ay„r<Zec, z~ Jutr~ ~·,~s~.ąp1 c1i'an-;_.~o- -
neg~ dnr,ą -Ju)1ta _ cor_nę!a . ~e_z~pn,1ą,. ,kon:ipron;1tu- _ G · "· t · p· f · C b ~ k' ?' '.Nelsona... · ,Zhi-erze się tam .. smtetanka q1~~Q,,-.QQ~ -b!J.tra" 1 ~spę·c~.aJ.me • .l:IJUJ1~Jh Ją 
ląc~ Grzegorza. · ł~u:P_a5'ząe s_1ę Prtyw1dzemam1 ~ . :zy .0 pan 10 t 1 zy trs 1 · „ wiedeńskiego ·towarzystwa.„ Gospodarz Jiriyhie1sie do obejrzenia„. Narazie to 
I nęrwową chorr,bą. - Tak Jest ... Proszę. · .1 ó · · . · h tk d · 

W domu Grzegorz zostaje list. w którym 1 _ Czv jest w tej chwili · ktoś w pai'l".; za~r?s1 r ~n.tez szer~ł wyzszyc u~zę- . wszys o, czego wymaga,my o . pana„. 
ano11i~o.wy auto~. nazywając sie~ie „Rohet.tem",, sk'm gabinecie?_ padło nowe pytanie.! dmkow z .mm1st~rstw~ spra~ zagramcz- l ~zy mogę ~olegać, ze prosba moJa zosta.: 
omawia się z mm na s1óstą wieczór w 1arze · 1

0 1 , . • kó 1 · d . 1 nych„. Między mnym1 będzie tam rów~: me dokładme wykonana? ... 
„2aby". . ory sciągną1 s rę na czo e w wie 1 • • d Ii ff C · t \ . . 

· lk' f łdy . . I mez pan ra ca o man. zy znane Jes 1 - Postaram się .•. - odparł Goryl. _ 
Tam Grzegorz dowiaduje się, te zamordo- wie ie a · panu to nazwisko? I Al · · · · k · 

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta - Nie rozumiem ... Kto mówi?.„ . · · . . e pan rozumi~, z.e mac~eJ. wy onu,ie 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w świecie Ten sam spokojny głos odparł bez -. Nie„._ -: odparł .~oryl, słuch~Jąc I s!ę pracę, gdy się wie, do Jakiego zdąza 
przestępców pod przydomkiem .. Goryl", był jej . . . l z zac1ekaw1emem relaq1 swego gościa ... się celu... · 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego ciema urazy. . . . . ., - Szkoda, że pan go nie zna, ale,- - Rozumiem, drogi przyjacielu ... - . 
nazwiska .. lecź oflar~je Grzeg?rzowi swa pomvc ~.Pytam wy~az~ie ... C~y J.est w teJ ostatecznie trudno„. odparł nreznajomy powstając. - Ta pra · 
w ~prawie wy~rycia zbrodmarozy. chw1!1 ktoś w pansk1m gabmec1.e? .. Có · · tk · b h ·. · ł · d'I d · · d 

Między Hanką a Lubnwem nawiązuje się _ Przyzna pan, że to pytanie jest · '. „„ z mn,ie to wszys o moze o ~ o-. ca Jest w. aś~te ~tego tru meJsza "o, 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się . t . t . C,. t moż I dz1ć - myslat Goryl. \ wykonama, ze musi pan wsz:ystko robić . 
w gorącą milość, a!e młodzi napotykaj~ na dr~·ł' raczeJ na ury .~ ywa ne1·:· . oz 0 

• e I Nieznajomy ~iągnął ~~lej; 
1 
n~ ślepo„. ~liższych :Wyjaśnień narazie, ' 

dz~ swego szczęścia coraz. to nowe. m~przew1- kog? o~chodztc, czy ktos Jest w moim I - Postara się pan dzis wieczorem na• mestety, dac panu me mogę ... Jutro o · 
dzian~ przeszkody, które ich ro~d~ie_laią. Han- gabmecie, . , . wiązać znajomość z radcą Hoffmanem. I dwunastej w południe pozwolę sobie ' 
ka, me mogąc znaleźć pracy, wyiezdza do Wlel · - Przekona się pan wkrotce, ze to J t b d 'ł · · l k J t • ć ·ó ·· · z d ~ 
dnia gdzie opiekuje się nią Goryl występujący . . b d b h d . , p . ,

1 

es to ar zo m1 y, Jow1a ny starusze ... z1ozy panu .powt mą wizytę... ra - , 
pod' maską prokuratora Czybirsklego . . Podczas mme mo~e ar zo .0 c . 0 . zic„. . roszę - Przepraszam - wtrącił Goryl. - cą Hoffmanem zechce pan umówić się 
ieJ nieobecnoś~! w Polsce Grzegorz wraz ze! pana o mezadawam~ m1 zadn~ch pytan, Niezupelnie rozumiem„. W jakim celuj wobec tego na. godzinę pie,rw. szą ... Nie- 1 

swvm p_rzyJac.!elem .Robertem. 1:dobywa. dowo- i o dokładną odpowiedź„. (\. w~ęc? . I mam nawiązać znajomość z panem rad- · wcześniej„. Dowidzenia ... / · . ,\ 
dy, s~":'1 erdzai~ce.„ ~e prawdziwą hrab!a 11k,ll 1 - Pan wybaczy, ale Jezeh pan me I cą skoro jak pan sam mówi on ma być! Goryl trzymał zaproszenio w ręku: . 
Wb łaśkc : chielk~ Wj ietlkJleJl 'tfortluny. słpośc~ywHaJąkceJ w zdradzi swego nazwiska, będę musiał dzisiaJ' n~ przyJ'ęciu u tego Anglika Przeczytał adres . an ac ; me es u 1 a, ecz w a ·me an a. . h · · 

Dowiedział się o tern rów:iież Krzewicki, ie- odto;yć. stuc. awkę... . . --Aha, racja„. Zapomniałem ... Oto , --., Henryk, Nelson, Londyn-Wiedeń. 
den z cz!o~ków or:ganizacii _„Krw~wy Trójkąt'.'· C~wila ciszy. Wreszcie pada ciche zaproszenie dla pana na dzisiejsze przy Cóż to ma być? ... .,....:.., myślał Goryl. -
kt~rł' V.:. te1 sprawie. uTl!yślme wy1e~hal do Wie pytame: jęcie„. Proszę się nie dziwić, że nazwi-1 Nowa pułapka? .... · 
dma; „~rw~wy Tró)kąt . . chce bowiem zawla~- - Czy to pan ... Goryl? J sko jest trochę zmienione ale tak ' być Ale pójść musiał 
nąć ma1ątk1em hrabianki 1 w tym celu stara się O l bł d• n k ł h k -· ·-- ' · ' ··· 
Ją ,,zgładzić" do chwili uprawomocnienia te- ory ~ a 1• L\.ę a ze s uc aw ą Rozdział tll '. 
stamentu. drgnęła. Nie mógł się zdobyć na odpo- . - .. , . · 
· Aby ją usunąć Jaknajdalef od Grzegorza I wiedź. ' tlił.. I 
Roherta. Krzewic~i dobiera sobie do pomocy _ A więc czekam„. _ rzekł znowu :.JO 
trzech handlarzy zywym towarem - Armanda, · · 6 z · 
fil ipa 1 Pawia. Cl dwaj ustatnl wywożą Ją pod !aJemmcz~ roz.m .wca. - aznaczam, ze Pałacyk Nelsona mieścił się w sercu( Nelson ·nachylił mu się do ucha i szep :' 
stępnie do Argentyny w tern przekonaniu, że Jestem zaJęty 1 me mam czasu... Wiednia, na Ringu. O godzinie dziesiątej nął: . . . , 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanvm - O co panu chodzi? ... Jestem sam wieczorem przed pałacykiem zatrzyma- , _ Pan pozwoli za mną .. „ Muszę panu J 

Grzegorzem. w gabinecie„. - odparł Goryl przyttu- ła się prywatna limuzyna, z której wy- coś powiedzieć... ., 
Minęły d~a miesiące.„. mianym głosem. 
Hanką zamteresował się pewien elegancki D . k . p t . . siadł starszy pan z bródką i szpakowate- · Był, widać, ·wyćwiczonym dyploma-

młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem · - zię UJę ... . roszę .er~z uwazme mi włosami. Wszedł do . sieni, wręczył tą, gdyż nie odrazu usunął się z sali, aby 
uciek! z nia do Polski. słuchać... Za chwilę zgłosi się do pana lokajowi płaszcz, cylinder oraz zaprosze- nie zwrócić niczyjej uwagi. Goryl śle-

Będąc iuż nad Polską, napotkal i groźną za- pewien mlodzieniec ... Przy zameldowa- nie. dził go. Ody Nelson wymknął się, po-
wieru.chc ~nieżną. . . niu nie.poda nazwiska ... Proszę go mimo p h T I k · · 'ł ł ś dl · w d ·• d 

Nas~~p1la kat~strofa 1 Han~a znalazła się to przyJ'ąć i wysłuchać.. Sprawa jest o c wi 1 o. aJ oznan~u .g o ~o: sze . za mm. prowa Zh ~o o małego : 
w„. Mmsku. gdzie posądzono Hl o współpracę . . · . . - Pan hrabia Bteszynsk1! pokoJu, zamykaJąc szczelnie drzwi. · 
z Czerskim. który był zagorzałym prze(:iwni- bardzo wazna ... Niech pan me stara się Gospodarz, przystojny, poważny pan - Kto pana tu do mnie skierował? -
kiem bol~zewików. ~ydoby? od niego kim jest,.. On panu o arystokratycznym wyglądzie lorda, zapytał' szeptem. , 

Na tei ~?dstawle wysłano Hankę daleko na me powie ..• To wszys.tko. skłonił się z szacunkiem. i wyciągając rę - Nie' wiem:„ - odparł · Goryl. - · 
półttoa~~os~~~tyka tam wynędzniałą staruszkę, . Ooqrl chciał i~szcze coś zapytać, le~z kę w stroną gościa, rzekł: ł>trzymałem polecenie„. Nazwiska nie 
z której opowiadania wynika, że test ona hra- meznaJomy odtozyt słuchawkę. Napróz- - Henryk Nelson ... Bardzo mi milo podano mi. .. 
b iną Kr~snowską, matką Hanki.... no uderzał w widełki aparatu. Nikt nie powitać pana hrabiego... . Anglik miał zafrasowaną minę. 

HTahma Krasnow.s.k~ P0
. o~b~ciu kary, opu- odpowiadał. - Mnie również panie radco... - ._ kim pan .ma tutaj nawiązać kon-

szcza Wyspy Sołow1ecike i (lOp,er::> w Polsce O I 'l'ł · C t · t W · · · ' d · · · · · k ? 
dowiaduje się od G : z~goiza, że Hanka jest jej ory ~amys I się.:. O . O mia O zna- Salome zgroma Ztło Stę JUŻ ktlku ta t 
córką i że udało się jej zbi'! :: i ze,łania. czyć? ... Kim był ów meznaJomy?.„ Cze- panów. Radcy Hoffmana jeszcze nie było · - Z radcą Hoffmanem„. 

go znowu chciano od niego?... Musiał - Czy pan hrabia dawno bawi w - Więc niech pan będzie ostrożny ... 
Zalewata się gorącemi. matczynemi poddać się nowym rozkazom, skors nie- Wiedniu? - zwrócił się doń gospodarz. Doniesiono mi przed godziną, że kontr-

·rzami· Po nocach m?~lit~ sie żarliwie , I' znajomy znał jego nieszczęsny przydo- - Od .dw~ch miesi~CY·:· - .odparł wywiad przysłał również swoich Judzi. • 
aby Bóg pozwolil ieJ Jeszcze przed mek„. Goryl, PĘtm1ętaJąc o. radzie meznaJomego z;aprosiłem na dzisiejsze przyjęcie osiem : 
śmiercią ·· ujrzeć ukothana có!ke„. Wie-1 W pół .~odziny potei:i ws~e~. t woźny. młodzi.e6ca, który pouczył go: „Buja~ dziesiąt osób ..• .Rozumie pan chyba, że ... • 
rzyta w miłosierdzie boskie 1 czekała. .. - Jak1s pan chce się w1dz1eć z p?- woln~ panu wszystko, ale praw.dy am (0'81'1.zy cł·ąg Jutr.o) i 

Grzegorz · również czekat... Nic in- nem szefom ... Naz.w~3 nie P.O.dał.„ ~.W.a".„ ~ . 

• 
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OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „MUZYKI NA 
ULICY". 

Jeszcze tylko dziś i jutro o godz. 9•ej wiecz 
dap.a będzi47 komedia muzyczna „Muzyka na uli~ 
cy ' z ulubieńcem Lodzi Michałem Zniczem w 
roli grajka podwórzowego, 

W poniedziałek wchodzi na afisz farsa ATnol· 
da i Bacha „Bobasek". 

20.VII ~flft~ 1985 Nr. 201 

Na dworze królewskim w Norwegii 
nie obowiązuje ża~na etykieta ani ceremonjał 

Królowa czyni sama zakupy gospodarskie I własnoręcznie zapa
rza herbątę.-Król Haakon prowadzi żywot skromnego obywatel~ 

TfATR LETNI W PARKU STASZICA. · . , . . . . . ·' · d 
W sobotę i w niedzielę dane będą ostatnie (z) Infantka hiszpanska, Eulaha, opi- : laha zatrzymała się w małym hotelu, sk1ego gościa, królowa Maud ośw1a -

powtó~~enia komedji francuskiej „Otelb przy- suje na lamach dziennika francuskiego ; który mimo to zadziwil ją swym komfor- czyła: 

szł~~~;ątek cod . . g d 9 . . · „Excelsior" swe wrażenia z pobytu w l tern . Najbardziej zastanowiła ją znaczna - Czynię wszystkie zakupy sama. 

ziennie 0 0 z. -ei wiecz. ' Norwegji i wizyty unajbardziej demokra liczebność personelu hotelowego. Jest to prostsze a prócz tego wędrowanie 

STEFAN JARACZ OD DZISIAJ w TEATRZE tycznej pary królewskiej. Idąc za duchem, panującym w Nor- po sklepach sprawia mi przyJemność. 

. . . MIEJSKIM. Podróżując incognito, infantka chcia- wegji, księżna zapomniała o swych gło- Zresztą - doprawdy nie mam się kim 

Od .d~isiaJ rozp~czy~a wy~tępy Stef!ln Ja1 a.cz ła spędzić kilka tygodni w Skandynawji śnych tytułach i zapisała się w księdze wyręczać 
w swo1e1 ostatme1 roh, t. I· w Moherowsk1m b Ć k · · ' · · k' ••• 
,,Chorym z urojenia". Y P?zn.a ta bar~z? n~epodobne do h1- hoteloweJ pod s.~romnem nazw1s iem Królowa zabrała infantkę do siebie . 

. ~o 27 13;tach przybywa Stefan Jaracz do Ło- szpanskich warunki zyc1a, a w szszegól- „Madame Orlean • W pałacu królewskim oczekiwaty na 

dz.i 1~bko1 nda1~bitnieis-:.y a~tor P<?ls~i dais,c. w ten ności tamtejszy ustrój socjalny. Dalej infantka opisuje, w jakich oko- księżnę nowe niespodzianki w jadalni 
sposo o zianom moznośc wz1ęc1a udziału w K ól k' tt k · E l' ś · h tk t · k ól M dj · 
jego jubile~zu al"tystycznym. Bilety już do na- . r norwes 1 . . aa on - pisze u- iczno Cia? ~po a a się z r ?Wą au nie było ani jednego lokaja, a przy stole 

bycia w Kasie Teatru. lalJa - ma .bardzieJ demokratyczne po- Po ~Jścm z hotelu udała się do skła- brak bylo znakomitości lokalnych. śnia

Dg.żuru opiek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apt•ki: ·

Sukc. M. Kasperkiewicza - Zgierska 54, Sukc. 
J. Sitkiewicza - Kopernika ?.{), J. Zundelewicz:i 
- Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i w, Szat.; _ 
Przejazd 19, M. Li1Jca - Piotl'lkowska 193 A, 
Rychtera i B. Łobody - 11 Listopada 86. ' 

glądy od wielu swych poddanych. Ary- du papieru, chcąc nabyć karty pocztowe danie bylo bardzo skromne i niewyszu

stok~rcja krwi w Norwegji nie istnieje, z .widoka~i ~orwegji. Gdy przerzucała kane, a herbatę zaparzała królowa oso
tak, ze arystokraci nie korzystają obec- widokówki, UJrz~ta wchodzącą w zwy- biśc~e. Król Haakon dał wyr~z swemu 

ni~ z żadnych praw i prerogatyw, prz~ kłym płaszczu meprzema~alnym niskie· zadowoleniu spowodu przybycia rzad

w1ązany~h do tego stanu. Norweski go wzrostu ~obietę, któreJ tow.arzyszyła kiego gościa i zaprosił księżnę na obiad, 

dwór krolewski odznacza si~ niezwykłą inna, trzy~aiąca po.d pa~hą d~z:t pac~kę. poczem pożegnał ją serdecznie;, wyma
prostotą i nie przywiązuje zadnej wagi Infantka me zwróciła zadneJ uwagi na wiając się 1Jrakiem czasu. 

do tradycyjnego uroczystego ceremon-1 przybyłe i w · dalszym ciągu oglądała wi- K ól k " t kt . b. t 
WSZYSCY DO ,,TABARINU" fału. l <lokówki, gdy nagle poczuła dotknięcie . . r norwes i ra UJe o~o Y s o-

Dziś w sobotę wszyscy spo~kają się w „Ta- Królowa Maud, księżniczka wielko-1 czyjejś ręki na swem ramieniu. W tej sa- Ją~e bl.1s~o ~woru oraz wszelkie .znak?-
barinie", gdzie doskonale spędzą czas do rana, m1tośc1 1 działaczy społecznych ledyme 
gdyż jutro jest niedziela i nie trzeba wcześuie brytyjska, posiada zaledwie jedną damę . mej chwili rozległ się wesoły śmiech i . . • 
wrócić do domu. dworu oraz ma do swej dyspozycji tyl- 1 obejrzawszy się, :Eulalja stanęła oko w z ~unktu w1dzema istotnych zasług, PO· 

Ci, którzy .udadzą się do ,,Tabarinu", ·aby po ko jeden samochód. Tryb życia, jaki pro- 1 oko z królową norweską, która w towa· łozo.nych prze~ nieb dla kraju. ~ról ~~ra 
całym tygodmu pracy ochoczo się zabawić nie wadzi para królewska, jest skromnie-bur rzystwie swej jedynej damy dworu czy. c~ się do zasł~zonych obywe~eh po imie-

fe~~a~~~~w7l:r~~na.gdyż zabawa w „Taba~inie" żuazyjny. niła zakupy w mieście. mu ~ub ?a~w1sk~, a naV-'."et m7raz nazy-

Ze ~wietnym repertuarem wys.tępufą dosko-

1 

Po przybyciu do Oslo, infantka :Eu- Widząc zdziwienie w oczach hiszpań wa ich imwnami zdrobmaterm. 

nałe artystki, a mianowicie: Loda Gawicz, sub· Wraz z wielkiemi majątkami znikły 

ll'e1ka o miłym głosie, Stefa Berówna tancerka w Norwegji wielkie posiadłości ziem-

i śpiewaczka, {do, tancerika węjlierska 'i balet. zn•w1•arz ad 1•ał 51ae na kose k ~ do tańca przygrywa jedna z najlepszych I I n z s ie. Wszystko to razem wzięte przyczy 
~rk1estr w Polsce - Szymkiewicza, grająca naj- ~ nia się do wzmożonej popularności ttaa-

nowsze szlagiery taneczne. Radziejów Kuj., 20 lipca. I sobą igraszki, oblewając się wzajemnie kona VII wśród ludności norweskiej . 

. Ceny za konsumcję przystę.pne. Bufet obfi- Podczas koszenia zboża na polach wodą. W podobnie demokratycznym duchu 
C'!e zaopatrzony, Kuchnia smaczna i pożywna 
a sala wentylowana. ' majętności Pilichow o miał miejs~ W pewnej chwili, jeden z kosiarzy, wychowuje się również następca tronu 

Dz!ś fajf o 5.15 a wieczorem dancing. wstrząsający wypadek, spow odowany I niejaki Walczak upadt na ziemie, przy· norweskiego, książę Olaf. Przygotowa-

lekkomyślnością. tern dosłownie nadział się na kosę, le- nie do przyszłego zadania rządzenia pań-

Podczas przerwy obiadowej, kosiarze żąca do góry ostrzem. stwem odbywa się podobnie, jak przygo-

i dziewczęta, które zatrudnione byty Il , Śmierć nąstapiła natychmiast. towanie młodych Norwegów do objęcia 
przy wiązaniu snopów. wszczęli między zarządu wielką firmą przemysłową. lml„lll!„„IBl„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ilil!lllliiia.illlim„„111„Bl„lll!„„„„„„„„„,. i "!~~Nmea~WPl!lllmllllllllllł'.ll!lmlllli„„lml„ 

Kino- teatr o·ł Dziś I dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi idealna para kochanków 

Henry Carat i Lili Darnita 
Kino- teatr 

r:i.•1:11:1 I Przeiazd 2 
Dziś pocz. o 12 

w ::
1ri• „Skradziono człowieka" f~~~~1~:·"' 

Passepartout i bilety 11lgowe prócz urzędowych nieważne. 

• 
Glówna1 
Dziś pocz. o 3 pp • 

dt ........ 
Kino-teatr • Dziś i dni następnych! Przebojowy film produkcji austrjackiej, osnuty na tle życia rosyjskiej arystokracji p. t. 

„M IR A Z" „!'l•~k• -"~!'°!•• Ale~~~•drałt 
11:Listopada16 (Konstantynowska) głównej . MarJa Jer1tza wiedeńskiej Leo Slezak I Szoke Sza kall 
Dziś pocz. o godz. 12 Nadprogram tygodnik Pata. · 

PRZYCHODNIA 
WIEllER OLOGICZllA 
Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 

ZAWADZKA 1 ~~~e!~f. 
czy n na od 9 rano do 9 wiecz. 

PORADA 3 ZLOTE. 

ORVGINALHE PROJZKI 
„MJGJ:l~NO-

NERVOSIN" 
11.M.S.W. N!J599 

„.., 
~ .i 

ZNA""i S::ABR. 

~~ ~~ 1 KOGUTKIEM, ~ 
SĄ ŚROOK IEM ~ 
KOJĄCYM B6LE ~-

ZASTO SOW ANIE. : 

I :I•l ! :te-t !·l:~ 
MIGRt;.NA, NEWRALGJA 

l]leJl•4~:~m 
GRYPA, PRZE ZI [;;BIENIA 
8 ó LE ; ARTRETY<.'Z:NE1 
5TAWOWE11i0.5TNE •. T. P. 

ŻĄDAJCIE ORYGINAll'IYCM PllOSZKÓW 

2EZl'< . ~ABR. KO Gt UTEK 

Matki!DoktOr TREPMAH Dr.med. Niewiażski 
Zapisu1cle 
swe 
niemowlęta 
do 

specJallsta chorób wenerycznych, Specf. chor. w~nerycznych, skórnych 
skórnych, moczopłciowych i silksmdnych. 

ZA W ADZI\A 6, fr. II piętro, tel. 234-12 ANDRZEH. 5, telefon 159-40. 
8-12, 2-4, 6-9 wiecz. · Przyjmuje od 8-11 rano i ud 5-9, 

W niedziele I świeta od 8-1 DO· w niedziele f święta 9-12. 

„Kropli Mlehf Dr. MED. ooKTOR . , 

CIClooooooooooooooooooooooooocot:.ioi:icorJoooOCll:JD!JOCICDDoo H. Klaczkowa H. Szumacher · 
, • POŁOŻNICTWO I CHOROBY CHOROBY SKÓRNE l WENE.RVC:ZNe 

nr. H ziomkowski l\OBIECf. PIOTRKowsKA 56, te1. us-62. 

Dr B RA U N med. • PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. Od. 9-1, od 5-9 pp, 
spec. cbor. wenel'ycznych, skórnych, przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz w niedziele f święta od 10-1. 

• włosów I moczopłciowych Doktór REJCHrR JAN Wacław Owczarski, zgubit port 
POWRóCIL. 6-go SIERP~IA 2, tel. 1 i8-33. ~ Dr. MED. 

Spec: c~or. skórnych .i wenerycz~ych Przyjmuj~ ~d .10-12, 2-4 i od 8-9 w.SPEClALISTA CHORÓB SKÓRNYCH M TA· eBE"gH "US 
przy1mu1e od 8-1-eT 1 od 4-8 w1ecz. medz. 1 :,w1ęta od 10-1 po poi. WENERYCZNYCH ł SĘI(SUALNYCH 1 U ~~ E<ll 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. MED Południowa 28 Tel. 201·93. akuszer - ginekolog. 
DR_ • Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 ZGIERSKA 11. 'l'Hlcl'on 246-f.9 

Dr. Ro, z· a n er L. N I T E c K I wlecz„ w niedziele i święta od 9-1. Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· DR. - 4 Pool. i 7-9 wiecz. 
RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH LUDWIK FALK 

Specjalista chorób wenerycznych, NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 · DR. MED. 
skórnych i moczopłciowych Przyjmuje od 8 do 9.30 rano CHOROBY ·SK6R"E M. GLAZER 

NARUTOWICZA 9. Telef. 128-98. i od 5-9 wlecz I WE"ERYCZNE 
przyjmuje od · 9-1 i od 5-9 wiecz. W niedz. i święta od 9_'.12 w poł. CHOROBY SI<óRNt: I WENERYCZNE 

__________ --------·- -- N~'J'~~!:1h tt:.1~~t01 · Zachodnia 64, tel. 185·49 

LECZNICA OMEGA Gust~wr. MEDK. OHN' Dr. med. L. BERMAN Dr med H. LU BICZ ~z~Je~;f:1eo~ l~~al ~g ~n~i~l :~~~T.. 
P specJallsta .:horób w~ner}'cznych, skór • • 

i GABINET DENTYSTYCZNY nych I sllksualn}•cb ' Spec. chorób sórnych, wenerycznych ~ DR. MED. MARJA 

S P R 1Z E DA JĄ A P T E ł< . I 

QLOWNA 9, tel. 142..42 SPECJALIST\~~~~1KOBIECYCH CEGIELNIAl'IA 16 Telefon 149-07. i moczopłciowych· La::. WIN SONOW A 
Przy)muJą lekarze we wszystkich spę. Ul PIŁSUDSKIEGO 51 ' tel 170 03. Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82- CHOROBY WENERYCZNE I SKóRNE 

clalnościl:ch. - Analizy lekarskie, za- p l . 8 10 . ~6 • poi· W niedziele 1 ~więta od 9-1 po poi. Przyjmuje od g. 8-10, 12-2, 5-8 w. PIOTRKOWSKA 88. Tel 143-63. 
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. rzy muie - 1 po · W medziele i świeta od 9-1 l rano. KOSMETYKA LEKARSKA 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA · HENRYKOWSKI~ ROJ TER PRZYJECHAŁA Chiromantka przepo- pielęgnowanie cery i włoflów. 
czvnna cala dnhe. POR ADA 3 ZŁOTE. Dr. 111 r wiada przeszłość, teraźn i~jszość i Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 

Or. Med. WLODZl l\UERZ Choroby skórne i weneryczne • • pr.zyszlość . Piotrkowska ~2 . . prawa KUPIĘ plac, może być na przedmieś-

ri!I a •BiEWll „ mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 chor: SKóRY, Wl.OSo W ~ficyna part~r, 1!1· 20, przyimu1e od 8 c i ~ . . ~on iecznie w ~obl iżu tramwaj u 
Ili~ .łJl(ii~ li lltl front I p .. teł. 262-98. i WEN ERYCZNE iano do 9 w1eczor. Ceny przyst ępne. m1eisk1ego (p oś redn i cy wykluczeni). 

· Specjalista chorób Przyjmuje panów od 8-11-ej i od N A R U T O W I C Z A 24 to ZŁOTYCH m1es1ęcznle urzędnikom Oferty bez podania ceny i miejsca 
uszu. nosa, gardła I krtani 6-9 wlecz., nledz, i święta od 9- 12,30 7,30 - 8,30, 11 - 13, na wyplate konfekcje, obuwie, biellzna położenia placu nie będą uwzględn ia -

ł. ódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 panie: od 10-11-el .1 od 6-9 wiecz. 14,30 - 16,30, 19 - 20. manufaktura, firanki Chari, P.lottkow• n~ . . Oferty su~ „Gotówka" do Repu-
P rzyjmuje od fi do 8 .wiecz. - z . __ „ - - - . ---. - ska -n, podwórze. • blilu. 20 



M 201 

UWAGI OBYWATELA 

Elektrotec.hnika -
e~!kz~~!~~k~~~?.~~!~~!h 

majstrów i techników 
. Jednym ze sprav~dzianów o;ostępu 

cywilizacyjnego· każdego kraju i~st bez 
sprzecznie stan jego elektrvfikalcji. Im 
głębiej w najdalsze ośrodki i slmpiska 
ludzkie sięga oświetlenie elekfryczne, 
im więcej warsztatów i fabrv]J: postu· 
guje się napędem elektrycznym. / im bar
dziej rozwinięta jest telefonja i 1 telegra· 
fja, im większy zasięg obejmu1e radl'.l
technika - tern bardziej mówić można 
o poziomie · cywiłizacfj dane20 ,1kraju. 

Również i Polska bierze fudzial w 
tern ~sią~a?i~ coraz ~ższe1ko ~ozio· 
mu, rowmez i my czymmv colraz inten
sywniejsze w tym kierunku.' wysiłki. 
Mhmo trudności gospodarcze !stale i sa
morzutnie rozwila się akcja , elektryfi
kacyjna. Oczywiście, już }mowy nie 
ma, aby wi·elkie miasta naszej oozba wio· 
ne były elektrycznej sity jświetlnej I 
napędnej. Ale coraz bard•tiei dociera 
ona do miasteczek, osiedli, a'. nawet wsi, 
wieńcem otaczających okr~gi przemy-
słowe. 1 

Ale rozwój tej akcjj w d~żvm stopniu 
utrudnia dostatecznej liczlDv własnych 
specjalistów. Odbia sie to nietylko 
na wielkich projektach prżyszłości, lecz 
również i na krajowym przemyśle e
lektrotechnicznym. • . 

Nie mamy - powie~zmv sobie o· 
'twarcie - na wszystkich sz.czeblacli 
produkcji „speców", by użyć tego mod
nego wyrazu. 

Mamy w tym dziale wvtwórczośd 
krajowej dobrze zastą,pioną „szórę'• hr 
tełektuałną i mamy licZ'ne rzesze fizycz 
nycb pracowników „u dołu". Mamy 
więc inżynierów - elekftrotechników, sta 
nowiących chlubę swego zawodu - i 
mamy rohotników. mechaniczni,e sp~t· 
niających swą robote. 'Ale pośrednich 
ogniw między inżynierem - a robotnikiem 

· przeważnie nam brak... Role tvch t.aik 
waż·nych ogniw odqrywaia. całe masy 

-~ayletantów i samouków. - · - '1 

Tę wielką lukę w tvm naioarazie] 
nowoczesnym i naJwieksze szanse rl)z
woju rokującym przemyśle wvpelnią 
absolwenci gimnazjów elektrycznych, 
które wlaśnie poczynamy w kraju uru· 
chamiać. 

Zasięg p.rogramu tvcli uczeln'i j.est 
bardzo obszerny. Uczeń bedzie musiał 
nabyć praktyczną wiedze z zakresu ślu 
sarstwa, kowalstwa, obróbki maszy
nowej. instalacji światła. instalacji syg· 
nalizacyjnej, nawijania i przewifania ma 
szy elektrycznych obsługi silników i a
kumulatorów i t. d. Teoretycznie nauka 
obejmie szereg gałęzi wiedzv nowocz.e· 
sneje, materjatoznawstwo, fizvkę, che
mię, tele- i radjotechnikę, onranizację 
zakładu elektrycznego i t, d. Dalej przed 
mioty nauki pomocniczo • zawodowe, 
jak matematyka, higjena, geografia go
spodarcza. Oczywi:ście. uczeń takiego 
gimnazjum otrzyma podstawy wiedzy 
ogólnej i ObYwatelskieJ, bo w skład pro
gramu nauki wejdą przedmiotv ogólno
kształcące, jak religja, język polski i 
obcy, historja powszechna i nauka o 
Polsce wspókzesnej. 

Nie ulega zatem wątpliwości. że gay 
staną do pracy szeregi wychowanków 

. tych szkól, akcja elektryfikacyjna w 
kraju ruszy o wiele szybciei naprzód, 
bo oprzeć się będzie mogła o zastęp tu· 
dzi, w caf ej pełni rozporządzającycli od 
powiedni,em przygotowaniem. 

A. od przyśpieszenia procesu elektry 
fikacji kraju zależy bardzo wiele. Nie 
możemy pod tym wzgledem pozosta
wać w tyle za jnneł11i państwami. Chce 
my im conajmniej dorównać. I dlatego• 
musimy sobie przedewszvstkiem wy-
chować zastęp pionierów tei:rn tak waż· 
nego działu nowoczesnej techniki. 

LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-55 

od 4---7 w lecznicv 
Piotrkowska 294 

............................... 

r.tr. 3 

iema nic lepszego, gdyż 
, tylko NIVEA zawiera EUCE

RYT i dlatego fa nadzwy
czajna skuteczność I 

K'tem NIVEA zl 0.40 do 2.6D Oleio~ NIVEA zl I.OO do 3,53 
!'EllECO ~p61~o Akcrlno „ Poznaniu 

YCE 
na wypadek „nieproszonej" ·wizyty inspektora pracy. - W dal

szym ciągu odbywa się praca w nocy 

1n8pefltor pracv spisał liilflo proloflęlóDJ 
Łódź, 20 lipca. inspektora pracy, naciskał dzwonek i w 

1 

dokonano 9 kontroli. W jednym wypad-
(k). - Do okręgowej inspekcji pra- tym samym momencie na sali fabrycz- ku stwierdzono, że cała fabryka była 

cy dotarły wiadomości, że w wielu fa- nej zapalała się czerwona latntJka, co czynna w godzinach niedozwDlonych. 
brykach łódzkich odbywa się nadal pra oznaczało niebezpieczeństwo. Wówczas! Na marginesie nocnych kontroli fa
ca w nocy, co sprzeczne jest z ustawą o przerywano pracę i robOtnicy opu.sz·! bryk łódzikch należy podać, że praca 
czasie pracy. Wiadomości te brzmiały, czali fabrykę zapasowem wyjściem. inspektorów pracy napotyka na wielkie 
że godzinach nocnych czynne są przę- Wczoraj jednak nie zdążono skorzy- trudności. Informują nas, że w razie kon 
dzalnie, gdzie pracuje się na gremplach, stać z tego urządzenia i inspektor spisał troli, z kantoru danej fabryki dzwoni 
aby przygotować materjal dla selfakto.: protokuł, który przesłano już do refera- się do wszystkich właścicieli fabryk, 
rów, gdyż pracy jest obecnie dużo w tu karnego. pracujących w nocy, alarmując iclt i pO 
związku z rozpoczęciem sezonu. Po kilkunastu minutach inspektor wiadamiając o możliwości wizyty in· 

W dniu wczorajszym na miasto wy- pracy udał się do drugiej fabryki na tej spektora. W ten sposób, gdy inspektor 
ruszył inspektor pracy p. Zygmunt Me- ulicy - do przędzalni Gutermana (Se- pracy udaie się do następnej fabryki, za 
lechowicz, który w asyście policji <loko natorska 3). Dostanie się na teren fa- staje ją całkowicie unieruchomioną i PU• 
nat kontroli w kilku przędzalniach tódz- bryczny potączone było z trudnościami, stą. Tylko kurz w powietrzu i rozgrza
kich. gdyż drzwi frontowe zamknięte byty ne maszyny świadczą o tern, że przed 

Okolo godz. 2.30 \v nocy inspektor na głucho. Nie chcąc ploszyć pracują- kilkunastu minutami odbywała się tu 
przybył do fabryki Weissberga przy ul. cych robotników, policjant przedostał praca. 
Senatorskiej 25-27, gdzie zastał kilku się na teren fabryczny przez ptot, a na- 1 Często inspektor pracy musi przedo
robotników, pracujących na gremplach. stępnie otworzył drzwi inspektorowilstawać się przez kolczaste ploty, wy-

Podczas kontroli wyszła na jaw sen- pracy. czekiwać po kilka godzin, aż przyjdzie 
sacyjna rzecz. Okazało się mianowicie, Na sali fabrycznej zastano pracują- pierwsza zmiana, a były i takie wypad-
że w fabryce zainstalowane było 

1 

cych na grernplach robotników, wobąc. ki, gdy inspektorów pracy szczuto 
specjalne urządzenie alarmowe. czeio inspektor spisał protokuł. {psami... · 

9~)',Jl9!tier qd~Qsjfi-~gał PJ"Zez okienko . Ogótem . w, c.ią.gl.h-i W~"1,rca»i~· 11.ocy_ :~-ur w.·, i.-,; ,..,..,, . ,., ;;,· · , •.. 

z·fo(lzie~zaJ.otyt ·~",Szkol~" 
w której „kształcił'' uczniów szkoły powszechnej 

Gotland, przed~tawiciel świata podziemnego ł'aodzł, został aresztowany 
Łódź, 20 lipca. ł z pochodzenia których nie mogą się wy· . tnio karany za różnego ro·cb:a:iu sztuczkł . 

(k) - W niezwykle pontysłowy spo· 1 tłomaczyć. Za pieniądze te chodziły do złodziejskie. Wszczęto dochodzenie, kU 
sób urządził się jeden z bardziej zna· 1 kina, kupowały sobie łakocie i t.p. re zakończyło się sensacyjnym rezulta: 
nych przedstawicieli łódzkieJ!o świata Ojciec pewnego dziecka, nie mogąc tern. 
złodziejskiego - Abram Gotland, który I się dowiedzieć skąd syn jego ma 50 zło· Okazało się mianowicie, że Gotl~nd 
przed dwoma laty opuścił nasze miasto i I tych udał się do policji i złożył zameldo urządził w swojem mieszkaniu 0szkołę„ 
przeniósł się na stałe do Warszawy, wanie. oświadczając, że ma podejrzenie, zło.d.ziejską, w której „kształcił" ucz-
szukając tam szczęścia. 1

1 

iż pieniądze te pochodzą z kradzieży. niów szkół powszechnych, ucząc ich roi 
Ostatnio wielu rodziców zwróciło u· Wywiadowcy ustalili, że chłopiec maitych sztuczek. Chłopcy zaczynali oJ 

wa:gę, że dzieci ich posiadają pieniądze, spotyka się z Gotlandem, który był osta doHniarstwa a na·stępnie przechodzili nr 
wyższy kurs, _:_ „szopenfeldziarstwo" · 

U ,,Gentlemana'' bez zmi~n 
okradanie mieszkań. Dla bardziej wyrc.: 
bionych uczniów „pro.fesor" urządzał w~ 
kłady o sztuce „farmazońskiej". 
~ k<rótkim czasie Gotland zdołał 

Wczoraj nastąpiła wypłata zwerbować kilkudziesięciu chłopców, 
Łódź, 20 liipca. I do zł. 2 za tydzień pracy, w którym pra którzy według jego wskazówek dokony· 

(k) - Zafa.rg w zakładach „Gentle· cowało się po jednym dniu. wali kradzfaży. Złodziej płacił im po 10 
man" nie uległ zmianie w ciągu dnia Na wczoraj naznaczona była w in- proc. od sumy, otrzymywanej za sprze
wczorajszego. 1.200 robotników w dal· spekcji pracy konferencja, która jednak dany skradziony towar, resztę zaś zabie 
szym ciągu nie opuszcza terenu fabrycz nie odbyła się, naiskutek nieprzybycia rał dla siebie. W ten sposób, nic nie ro
nego. Liczba strajkujących powiększyła delegata związku zawodowef.!o roboitni- biąc i nie narażając się na aresztowanie, 
się o kilkudziesięciu robotników z dru- ków przem. chemic~nego. Konferencja zapewnił sobie stały i duży dochód. 
l!iej zmiany. ta ma odbyć się w ciągu dnia dziisiej,sze· Pomysłowego złodzieja aresztowano . 

Przed fabryką w dalszym ciągu gro· go. - Ni-c nie zapo.wiada, że Hrma -uru- R***** 
madzą się robotni-cy, dowiadując się, chami przed 5 tygodniami fabrykę. Jak \. !l ! l!llll ll ill l! lllllll!lllllll !llllill l:!H!lll l lii!llllHl!illll!!Hil ! l !ii:::~ll!: !H!ll 
czy zaszły jakieś zmiany. · f dornosiliśmy już, zapasy są olbrzymie, a „ 

WozoTaj wypłacono należność robot.- : brak jest zamówień na nowy towar. Skro" fy· fnłagr~. 'ł."ZnB. 
nikom. „Wypłaty11 wyniosły po ••• zł. 1.50 i O fD DH "" 

T d 
• - W Gdańsku odebrał sobie życie wybitny 

ego roczny Uro Zal działacz hitlerowski Kurt Lemke. 
- ' , - Lotnik amerykański, Thor Solberg, rior-

• weg z pochodzenia, wystartował wczoraj samo-
jesł gorszy niż W zeszłym roku lotem do lotu przez Atlantyk do Norwegii. 

Łódź, 20 lipca. twie łódzkiem. Obecnie w województwie - Znana aferzystka francuska, Marta Han-

(k). - W ubdeiłł..,;m ty.-(odniu rozpo· łódzkiem są gorsze, niż w. innych wo,·ei- nau, odebrała sobie w więzieniu życie przez 
& 1••· Fo zażycie większej ilości pastylek weronalu. 

częły się ż.niwa w województwie łódz- wództwach. ' W Grecji wybuchło przesilenie gabinetowe. 
kiem. W związku z tern, zwróciliśmy się Ur-0d1zai owsa iest równiez po.niżej Gabinet Tsaldarisa podał się do dymisji. 
do łódzkiej izby rolniczej, J!dzie na pod- średnieJ!o. - W Sioux - Jalls strajkujący pracownicy 
stawie tymczasowych obserwacyj, udzie Niezle zapowiadają się ziemniaki. - tramwajowi podpalili kilka wozów tramwajcr 
loino nam na temat tegorocznego urodza Susza wyrządziła wiele szkód w warzy· wych. 
iu szeregu informacyj. wach. W Ried . (Austria) skazano na karę śmierci 

Urodzaj żyta i pszenicy jest przecięt- Uwagi te .oparte są na pierwszych J hitle_row~~ '~ttona ~eisla, który. prz_ez spo\".odo· 
ny. Tylko w kilku -powiatach, zbiory wy obserwacjach. Jak wypadną dokładnie , wame kiotkie~o sp.ęcia. pozbawi ł mias_to światła. 
padły lepiej. Nao~ół jednak tegoroczny l zbiory zboża w tym roku, będzie można l :--; Wczorai ?dby! się we Lwow~e ~ogrzeb 

d 
• d • • · • i · · . , d . k'lk t d i obi oncy tego rmasta, ś. p. pik. Mączynsk1ego. uro zaJ prze stawia się znacznie gorzeJ, , się zor1emo·wac op1ero za ~ a ygo - ~ _ w Che t (A e k ) b d . d k 1. • · ł 1..: k" d b' • l · ł · j s er m ry a an yc1 o on:a 1 ntz .W. zesz ym r.oł'tu, ie V z 1ory _psz;n1 Im, po om 001e. , rabunku na bank i zra-bow:i\i 45.000 dolarów. 

cy 1 zyta najlepiej i wypadły w :W:~Je,wodz - · - - J • ' • 
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f-aJ.ia.'ru uuJJa'L Mieszkańcy ul. Wólczańskiej skarż~ sie 
SOBOTA, 20 lipca 1935 r. d • • d b t b k rsk '. e . ~ze"60~~·~3~„.Pipe'flb dk,,Kiedy r~ne wataf- zo• na wa 11w1e pro wa zone ro o y ru a G 6~' G; ~ .'"'O• o u a do gimnastyki. 6.36- . 

1:20~7~~~ag~~:~ik6·~~~. ~;~7~35-:- ~~!; Ł~d~. 20 lipca. I szą się uczyć „wspinac~ki", .. _ażeby się , a~epy roboty przepr~wad~ane były szy~ 
danka turystyczno - sportowa. 7""" 0 "" 'gu- (v) Na ul Wólczańskie1 prowadzona• móc wydostać z domu i wroc1c don na- Cle) 1 to wten sposob, azeby nie zatru z k ł .~->-<>.&AJ M ' I ' · ' ' k ' . n cth Y a ;- P .rty. 8.Z()-8.25 Odczytanie programu są obecnie roboty brukarskie przez stępnie. wac zvcia miesz anco-m naprawia Y 
~1 1d=7~ń płiież. 8·25-8.30 Wskazówki prak. 8,30 prywatnych przedsiębiorców 

1

pracują- '1· Jest to niesłychanie uciążliwe, tem- dzielni!~ i umożliwić przynajmniej czę-
~ · rzerwa. 11.57-JZ.()3: Sygnał czasu 1 • • •. ' . • · • b h d • • · u h uliczny Warsiawy, Hejnał z Krakowa 1203-1205i Wia· cych z ramiema Zarządu Mie1skiego. Ro-• bardzie1 w okresie o ecnyc eszczow, scwwy r c · 

domoś~i meteorologiczne. t2.0S...:12.1s: 'oilennik boty te prowadzone w tempie dość ospa-: kę lepkiego i grząskiejlo błota, .które ni- CZ-Z WlU&&A 
połud1ni0~)'.· 12.15-1.3.00 Koncert w wykonaniu Iem są prawdziwą plagą dla mieszkań- 'kę lepkieJ!<> i grzęskicg~ błota, które ni- ~ A • 
zespo u Wiesława Wilkosza 1300- --1305 Chwil- 6 • k ł h ul W'l ' l d b · b ' 9- • W k~ dla kobiet. 13.05-l3.30 'Mu~yka _: płvty. _ c Y'. ~a;~esz a yc. przy . o cza~- 1 szczy J!ar ero ę ~ o uwie .. . . . . . · ..Ili!. 
1~.30--.-14.30 Lekk.a melodja i piosenka wfoska- sk1e1 i 1uz prawdziwą pla!!ą dla tamte1· j Sklepy tamte1sze skarzą się, ze 1ezelt ·'!lid ...-
piyty. 14.30-15.15 Najnowsze nagrania na pły- szych sklepów. I roboty brukarskiej na tym odcinku (od , •· 
lach. 15.15:-15.25 Przegląd giełdo':"Y· 15.25- Miast bowiem zabrukować najpierw Andrzeja do Zamenhoffa) potrwają je-! ~ -•• ! 

1::1.30 Nasz handel morski. . d d l' · , d t d · t 'ć t b d · ""r -15.30-16.QO. Teatr Wyobraźni na<laje słuchowi- ie ną, a potem ru!!ą stronę u 1cy Jal't szcze wa yJ!o me, s anowi o ę zie I _ 
skó dla dzieci p. t. „Kaczy siaw" _ pióra się to zazwyczaj praktykuje, roboty j d,la ich właścicieli straszny cios mater· 20 LIPIEC 193;, R. 
Małj!orzaty Sterbówny (tr. ze Lwowa). przeprowadzane są na całej jezdni, któ- ! ialny, albowiem nikt z kupujących nie I Począw:1zy od godz. 8-ej ~ano. dzialaj.ą nie-

16.0'J-16.15. Rezerwa . t k . h d 'k' b d . · d ta, • d kl « d « , pomyślne wpływy dla przeds1 ęwz1ęć maiących 16.15. - 16.50. Koncert. solistów. Wykonawcy· Ed- ra J~s. roz opana, za.s c o m i po o Y. - moze. os c_ się o s cpu, • o"'ro zonei.;o : związek z ogniem, metalami i górnictwem. Ko-
..-·.u'ld Płoński _ śpiew, Władysław ·~och- wu Je) stron~ch ~ą az po .mu.rv .. domow od ultc~ ID;okrym zwałem ~hny, albo ster I Io godz .. 9-e~ ie,st odpowie,dnia pora do kupna i 
n.ak - skrzypce. ztawalone piaskiem, kamieniami 1 mater I lą kanuent. sprzedazy domow i gruntow oraz do rozpoczy-

16.Su - 17.00. Codz1e!?ny odcin.ek prozy: - .. ~'ę- iałem brukarskim. Odpowiednie czynn~ki winny zwró- nani~ podró;\y. Od g.odz. 10-ej do godz. 13-e_i 
dzrówka. Joanny - powieść Ewv Sz~lburg- Mieszkańcy ulicy Wólczańskie)· mu- l cić uwańę prywatnym przedsiiębiorcom, na!ezy um~a~ wszelkich st.osunków z lek.arzam1, aremb1nv. . "" dentystami ~ aptekarzami. W okresie tym 

17·°t";;-~~~· ~~ie~~;;Y~~ ~~-ni;k u~zY:~r~w~:liny !lllll!lllllllllllll!lllllllllllllll!llllll!llllllllllll!lllll!l!lll!l!i!lllllllll!ll!llllll!ll1!1111 1!1Hllll:llillll!llll!!!!i!!lllillllll!llllll!i!illll !: 1;:·,.· . ' lllll!l!ill!llillll ~a~feż:~;o~~~~;::;r n: ri;~:10~~~e;~~o1y~s~~:~ 
. Wo1ciechowsk1e1. (skrzypce). Tr. z Torunia. starszemi. Po· godz. 13-ei pomyślny obrót wez-

1$,()0-,,l8,l-O. P~radmk sp'!;tow~. L d • • t •k , mą sprawy se1rcowe i nastąpi żywe zaintereso-
IB.l<J.-:-18,15. Minuta poezji: W1eru Józefa Wit- ' o Zł grozi s ra1 sezonowcow I w~nie zyciem to"".arz:yskiem i spo~ec~nem. Go-

tltna. . . . . , I dzma 15-ta nadaie się do za!atw1ama sprąw, 
18.15-18.J-O. Cała. Polska śpiewa - koncert I • • · . • • • które powinny pozostać w ukryciu i sprzyja 
18 ~hóru4 z. Tprumi. . . I Prywatni przeds1ęblorey chcą zmnse1szyć dot pracy w tygod- nauce i wynal.azcom. Między godz. 15-tą a g. 

· prdt8'~· r ke~tt. tydawniclw - omówi I niu -450 robotników otrzymało wypowiedzenie 17-tą dzialają rliepomyślne wplywy dla techniki 
18 40 tś en t . 0 cic 1 . „ · " • · i sztuki; o tej plorze panuje niepokój i podniece-
1 a·45~19..i055: M" ycie artystyczne 'ł kulturalne . Łódź, 20 liipca. 'cją dni roboczych. nie i może doj .ść do przewrotów życiowych, 
o. - • • arsze z oper - p y!y ( ) Z ł . . k' . . '] . k b"· t I . tk' h 19.05-19.15: Zapowiedt programu n~ dziel\ na· v upe me meocze iwa.me grozi . Dotychczas bowiem robotnicy sezo- szczego me . o ie om za eca się w_e wszys 1c 

slępny. Lodzi strajk na robotach sezonowych, nowi pracowali na robotach brukarskich ! sprawach dz1~l~ć bardzo. przezornie. O~res na-
10 1~19.30 Koncert reklamowy d h t h d- d . d . b . . dn kl stępny przymes1e• nam mile wzruszenie 1 powd-
19.""1950. N · ś „ · k . M prowa zonyc przez prywa nyc prze przez 6 m w tyJ!o mu, o ecm'3 ie a dzen 'e w stosunku do osób pici odmiennej. Wie .„.._._.. . • „ asze p-1e ni - w wy onan1u a- • b' • d · b' h t d • ' bot ' · · · · rji Mokrzyckiej. · Silę iorcow. prze się iorcy c cą za ru niac ro Dl• czór takze zapowiada się dobrze 1 sprzyja no-
19.50-2().00: Pogadanka aktualna. R{)botnicy, zatrudnieni przy . bruk?· ków jedynie przez 5 dni tyJ!odniowo. wym przedsięwziięciom, artystom i maryna-
26.00-2"-0.10. Chopin: Barcarola Fis· dur . - wyko- waniu ulic, otrzymali wypowtedzema Jak się dowiadujemy robotnicy se- rzom. . . . 

na A Cortot _ płyty prarv okr d ut «ooniowy N · e . . cl . 1. . ' d d · Dziecko dz i ś urodzone - uczuciowe, spra-20.I0-2-0.4s. „Wśród wielkich ar!yr.lów" _ im· -:r ~a ~s w Y"' . · . arazi zono'"Y°1 opowi~ .zie i. się ~ ecy owanie j wiedl iwe, lubi sanrotność, nadaje się do zawo-
. presje muzyczne w opracowamu Celiny Nah· wypo~ie.dze~ia otrzymali ~ob.otmcy z~- prze<;1wko. zmn1e1sz~u dni pracy, W ty- , dów praktycznych, pracowite, skromne, brak 

lik (tr. ze Lwowa). trudmem u iedne~o przedsiębiorcy, kto- godniu i nte z~odzą się na warunln, pro- ' energii. 
20 .45~?0.55: 07.ienn ik. wiecz?rnY. rv. z prze~aq!.u otrzyt?ał r~b?ty bruka;- ponowane przez przedsiębiorców. I !100000000000000000008(·) 1'.?J8~ 
20.s~;s~~·P~~~r.~.zk1 i tycia dawnef I wipół· sk1e w.md1eśc?e, ale 1utro 1uz otrzymał J

1
a
1 

Gdyby jedna~ prz~dsiębio:cy prywat g PARCELE : 
21.00-21.30. Audycja dla Polaków zagranic~ _ WJ'PO"?e zcni.a P!acy wszyscy pozos a , ni chciejli zmnie1szyć ilość dm pracy, ro- 0 

poś":'ięcona robolom inwestycy1nym i regu- robotnicy w hczb1e 450. I botnicy sezonowi zdecydowani są prokla <? 

2 lacy1nym w Pol~ce. . Wypowiedzenia pracy nie łączą się z , mować strajk na robotach brukarskich. 8 BUDOWLANE ~ ·30--~2.00„ ,.Tatry - koncert orkiestry aym- redukcją robotn~ków ale jedynie reduk· I 0 
foniczne) P, R. pod dyr. Gnegoria F'1tel- ' SR 
berga, 0 

~~:~~:~J~:~·: ~1=~~1~.0:~o:t~~:lokal~~:ne. (lerw:e[ ~Jł naJ•drol•~lJm mier •lij[em w tt;~11• ~ przy .. ul .. _Krzemienieckie!. I 22-J9- 2J.,~01 'łrY!(&i~o~~ ,Syrena". _ _ ,św1a!łó zg~. "" 1 - i .1 . • 1 -!ia le:> R. etkmsk1eJ d.o sprzeda nią. 
sło na Rizy1ę.c1u L - audyc1a w opracowanllJ ~ .:f ' Il " . I _. - . Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

, świalJP!J~a 'Ką_rpi1'skie~o i W, Gofu.!',•owl~ ~-,,i-.~·~-~ , - --- ł.ód'-
20 1. - - P d ~d . b b ł 486 : '" Zarząd spadkobierców r K. cza. z, · 1pca. f o czas !! y w ma1u . r. yo . . . · 

22.3()-.22.50. ·.~Radjosłuchacze jadą na wyciecrkę (v) Statystyka zachorowań na choro-
1 
zachorowań na choroby zakaźne w Lo-j 0 Pozna.ńskiego, w dm pow- · 

ka1a~ową - (tr. z Krakowa~. . . by zakaźne w Łodzi w miesiącu czerw-. dzi. to w czerwcu zanotowano tylko283 ~ szedme od lO-IZ 1 od 4 : 
22.50 --2~ .3o. Koncert w wykonamu Małe1 Ork1e- . ł . k . 'ł . adki ' 0 do 6 popo!udnlu. . stry P. R. pod dyr, Zdz. Górz)'ńskiego, . cu. przymos a cie ~wą i J?i ą . mespo· wyp • , <'.> • 

W przerwie o godz. 23.00: Wiadomofoi dziankę. Okazało się bowiem, ze czer· Przyczyną teJ!o spadku zachorowan ('G: :O,«x:.:G.~,:,,:,,-:;c,"-'00000000000000Cl-;,':)(,)0 
meteoroloi!iczne dla komunikac!i lotniczej. wiec był najzdrowszym miesiącem, oo był częściowo pogodny i słoneczny mie-1 

"OPE""'HAUGOAVCKJE ZAO~ANICZNE. dłuższego czasu, jldyż nasilenie ch0<rób siąc czerwiec, podczas !!dy np. obecny ~ t d . 
n. 1u A • oncert orkiestr. I k • h t · L d · b ł 1' · · · d · d · t k ' ' w ~ECIONAl. ·PROGR. Muzyka lekka, . za. a~nyc 11;a ereme o zi y .O w t.ym1 ipiec, .mies1~c .z zys y ws azuie, ;uż 
tmKAR.ESZT. Muzyka taneczna miesiącu ztUkome w porównamu z 111>· znacznie wyzszą 1lo·ść zachorowan na l '4< 
KOLO~JA, ,,Wei:ołe zakończenie tygodnia". śch1 zachorowań w innych miesiącach. chmc-bv za1kaźne. „„~„._miil.illlfi•-m11Ma,1i1mw„ 

~~f-·-:~ ......... ..i..:.~---.~~~ ..... ,....."" MR ·r ---~1.~.nu•„•~~-·~ .. „t~•· ·~ 4 , ~ .... ·w"wntnmx7!!. ·-- -- ·!'!A~~~~---""" 

zawezwać lekarza i dowiedzieć się ca- kami zdołamy jeszcze czas jakiś pod
łej, chociażby najboleśniejszej prawdy. trzymać gasnący pt omyk jej życia? 

Wleece·1• n1•z• m1•1os'c' WWP~z:ru~esł:z..:zaejąscnaa - Czyście wzywali doktora Lipań- Doktór spojrzał na niegó uważniej " skiego? - zapyta! dla pewności, aczkol- przez ro&owe okulary. Prawdopodobnię 
wiek wiedział, że w całej okolicv nie ma pomyśleli w tej chwili 0 jednym i tym 
innych lekarzy, prócz Lipańskiego, bar- samym: że gdyby pacjentka była nsobą 

N . ł . I . dl E A d . z· dzo zresztą energicznego i doświaidczo- bogatszą moz'naby za cenę setek z~o-ap1sa specJa me a „ xpressu" n rze• aflskl - f h l 
3 nego ac owca. tych sprowadzić specjalistów i kosztow-== 72 - Tak, był u niej doktór Upańs:ki - ne preparaty, które o kilka, ewentualnie = = przyznała stara, poczem oboje wr~ili kilkanaście tygodni przedtużyłyby pa-

.. teśÓiczy Ra~zek, obchodz11c ~wół. re~· 1·jedyna przyjaciółka i rówieśnica Kata- do izby. smo życia nieszczęśliwej. Lecz niestety, · 
gune ocj zbrodniczego strz11łu. Dz1edz1c G1a• · d I d · · · h b Ciotce Katarzynie było znów trochę b łodąbków _ Gliwski _ zaopiekował się syn· rzyny, og ą ~Jąca Ją w czas1.e c or?' y. nie ylo środków, ażeby przedłużać. a-
kie~ zabitego, Januszkiem, Przez chw1•lę wpatrzyła się w mego lepiej. Bardzo blado uśmiechnęła się do gonję skazanej na śmierć. 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, wyblakłemi oczyma i ciągnęła dalej. wchodzących. Lecz zaraz potem porwa- Doktór Lipański z pewnem współ-
Gliwski ułatwił mu studiowanie medycyny. T d b . . c· k ły ją tak straszne boleści. że aż palcami Młody akademik zaprzyfaźnla się 1 ko- - o o. rze ze~ przy3~chał. . 10t a J'ęła targać na sobie l!iezto. czuciem spojrzał w bladą twarz młodego 
leiankit Reną Rudofiska. cały czas me mówiła o mczem mnem med;yka: 

tylko o tobie. Chciała cię koniecznie zo- Janusz, niby oszalały, porwat za ka- - Niestety, powiem panu otwarcie: 
- O, ciotko, co za anioł powiedział baczyć przed śmiercią!.. No i doczekała pełusz i pędem pobiegł w stronę mia- dni i godziny chorej są policzone i nic 

ci o tern? Czy jesteś jasnowidząca? się. steczka, ażeby zawezwać raz jeszcze już nie zdoła powstrzymać katastrofy. 
, Uśmiech staruszki stał się jeszcze Janusz wyciągnął ją pośpiesznie do jeden lekarza i ulżyć cierpieniom nie- Nie jestem cudotwórcą, lecz jeśli nie po-

barpziej 'promienny. . ogródka. szczęśliwej staruszki. trafię przedłużyć jej życia, to postaram 
- Powiedziałam ci już, że my. ludzie, Wesoło strzelały tu w górę malwy Rozdział trzydziesty szósty. się przynajmniej ulżyć straszliwym cier 

spoglądający na świat oczyma wiecz- i mocno pachnęła rezeda. Na drzewach pieniom ostatnich jej godzin. 
n ości, wiemy więcej niż inni... zieleniły się owoce, a po grzędach bui- BOLESNA PRAWDA. Wypisał jakąś receptę, poczem wrę-

Nagle zbladła śmiertelnie. Ten ostat- nie rosły warzywa. Doktór Lipańsiki nie taił przed mto- czyi ją Raszkowi ze słowami: 
ni wysiłek kositował ją zbyt wiele i, W tym kącie, gdzie wszystko byto dym medykiem prawdy. Oświadczył mu - Oto recepta na morfinę. Jest pan 
opadlszy z sił, zsunęła sie teraz na po- kwitnięciem i krasą, oboje zaczęli mó- wręcz: , . ł . medykiem„. Czy umie pan robić zastrzy-
duszki. · wić 0 śmierci. · - Panska c1ot'ka ma z ośhwego raka ki? 
· - O, ~iotko Katarzyno! - wołał mło - Czy był lekarz? - pytał gorącz żol~~ka i .to w ostatniem iuż stadium: - Owszem, przez parę tygodni sie-

dtieniec biorąc ją za puls. Lecz puls był kowo Janusz. Mozhwe, ze gdyby·śmy skonstatowah działem w szpitalu klinicznym i nauczy-
tak , staby, że ledwie wyczuwalny. - Był kilka razy owczarz, byt także chorob~ ~cześniej, 1!1o~naiby ią pod~ać tern się tego - oświadczył Raszek. 
· - .Oo tu począć? i lekarz. Ale nie zażegnali zła. Owczarz operacji I usunąć częsć zołą~·ka, prźe.zar - To doskonale! Na wszelki wypą-
: Raszek ut:zut rozpacz, a równocześ- pomruczał koło chorej i obkadził ją ja- !ą. przez ,nowotwór: Teraz Jednak Jest dek przyjadę do was jutro i uzgodnimy 

nie przemożny bunt. "Nie, nie wolno mu kiemiś ziołami. A dokt6r opukał, zapisał JUZ zapózno, albowiem sk.ons~atowatem nasze działanie. 
się poddać gtucho woli Opatrzności! Mu- jakieś tam pigułk.i, ale ani jeden, ani dru- prz~rzuty w cał~m ?rgam.źmie., O ope- Kiedy jednak doktór Lipański zjawił 
sł sfoczyć ze śmiercią, bodaj kosztem gi nic nie poradzili. Z Katarzyną jest rac11 W. ty1!1 ~tanie me 1!1oze by~ mowy się nazajutrz u łoża ciężko chorej i zba-
najwię.kszych ofiar bój, ażeby z jej dra- coraz gorzej. tern . więceJ, ze c~~ra. Jest śmiertelm.e dat ją, twarz jego sooważniała: 
pjeżnych szponów wyrwać tę drogą, - A co ~owia.dał doktór? . . . wyc1e.ń~zona, tak iz !ne przetrzyma i:aJ- - Jest naprawdę katastrofalnie! Go-
bierlna staruszkę. Stara zmzyła Jeszcze bardz1e1 głos. bardz1e3 .bt.ahego. zabiegu. Medycyna Jest dziny chorej są policzone. Możemy tył-

, Usłyszał nagle tupot czyichś ciężkich - Mówił, że choroba iest nieuleczal- wobec meJ bezsilna. o starać sie zmnieiSzvć jej cierpienie -
kroków. Odwrócił się. na.„ Podobno rak żołądka! Raszek był trochę blady. Zdobył się !szepnął odciągnąwszy Janusza na stro· 

i ....,. Ach, to ty, Janusz - powiedziała Janusz zagryzł wargi.: tak, to ~istoria jednak na pytanie: nę. 
bezbarwnym głosem stara Mateuszowa:. katastrofalna. Postanowił raz Jeszcze - A mote jalkiemiś \sztucmemi środr '(Dals~ dw ........._ 



H. · . d · , d • J , 1 · At·stramja prowadzi 2:1 . to ponosi O powie Zia llOSC wwm:.::":::!=~~!;~::~r;;;:. 
t I Ś I Ć d t tli skiego meczu tenisowe~o Ariglja - Au-Zft rag CZUI\ · W er WU Spor OWCOW etral!a para am1tt.alłlska Guist - Turn-

Kr6lka _notatka: W Kiekrzu pod Po- '
1 
młode iycia, zamlaat W8tuvma6 blog w Ten nm huard, który nlo pozwolił bull 1poko~aht .par~ an~ie1ską Hu~he~ -' db ł ' J k I k 11 d b d 11 ' t ł S h il · ; · t h · ol•ki rok d Tuc.rny 3.6, 6·3• 8.61 6 .4, t.na.n1eim o yJy atę zawo1;1y a a. ow~ o chw i, łl y ar zo Ił ny wiar wyrzuca c we ztn•ow1 na o, Y P " ~r . Po ~Mm dniu prowadzi Australia 2:1. 

mistuo·alwo Polski. \V/ cusi~ pil?rwu:e : falo głębokh!go lułora µowyzel p6ł me· motocyklo·wv wlókł się na uarv~ ko~cu . ao biegu wywrócił się kajak i dw11I jego : tra. -UopU!llCZOtlO dl) teJłO, b uwodni· tekórdów międzi,rl:larodowych, 1 ktory Tour de France 
pau,z~towie ~arol Krem1ar i Ciesław , c~ jedno! łod&i topili alę 08l111n r~l'f, us powięk!lii:Y'ł t> Jeszn~e iednf\ inolliłę 1por· 1 · i?aq·ż, zo llpca . . 
Nowak utooęh nk oczach, f)rzygl'\dA!S.- mia.at calkiem l)oproatu z blellu ich wy• towców. J Czternaaty et!JJ To11r d• Fu.nce pt11wad:i: 1 ł 
cel cię ta.wodom pubH~zności.„ ' cofać. · I powie 1łę te ,1domon 11vbkoki" 1,_ Monlp !ilłet do Perpignot!, w3nau~11 1'17 kim. 

I nic· wlęc:iof, Ot, uionęll dwll.j mło· W lmiq czer10 to 1'.0Di()M 1 Dobra opętał człowieka. Suleńev.„ kt6rz'j.' ży : Etap ~en i:SY1fti~o 1eg:e61~1,yrż~0Jfl;i<1h~~d~i R. 
d&ltncv.. Ci1~1. Ml11trzcn1twa toc.zyly spo•rtu, zdrowia 11wodnik6w? To fra• I cie po•wlęca.I~ t\\a puemi/af-cyoh bla• [ Maes w ~ziu1• 116,b,43~ .prud S!Jell}h~rem s~M7.2<i 
się da1of. Doploro pótnfol wyczytaliśmy zal. W łmJ• b111rdu rolcordoweio, kt6 sków iła.wy, MoreiHm I K11mu1g,. 
U&pr&:wlcuUiwlo.nill lozl~r~ bvło niespo~ ry nle lłoy Ił .„ 1dr~wł1m 1awocłnlka, i. M. Sta.Uer. . M. atll!Cóz strze· lecki 
kojiu~, a fale 1i1utały m1e1soain1 powy:t~J ki6rettiu oht:e są, uczucia ludzk.ulitii! -, ~ .i!S . . _ 
p6ł metra, to . toł mancewrowainie na płyt wu A ••P ran , • ._., u•eawm • .Jlifll:i... ~ r-»lobk6w-Łc1dl 
kich kaiakaoh było niezwykle trudne n,a , Polscy tenłstś'cł. Rydze w n i edzielę\ onłll aa bm. Zwłąnk Struleeki ipGt dla ttajharćlziel sprawnych zawodm- 1~ ~ W okręgu lótfaki~go or1n1111uJe tradycy!ny marsz 
i,bw szlaldem LegJtil'll~t{iw Lódiklth iia truła :Plołt-
. A.' d4l!\el lł<>~~-Q&\' $ię, źe K,temer na.i· ~ · Zwycięstwa Po~ławslłieKO i Majewskiego . ,

1 
~~:in7ci~~~~- ~a3:ss:u te~11 ~trÓ~~f~"~e!~~\1 i~i~ pr&wclopodc:bnuil} cl~nał ata.if\l łlerua! Ryjia, 20 lipca. wodów. 11trz6W 11Mzcze11ó1nych pnwf11t6w tJkr~ttu lćdż• 

gdyż n1,0m~rtfalme ~ikł P()d wucl11i, drui~ Międzynairodowy turnie! toni1owy o Spo•ród . teni·atllt6w i:iOJ11ktch Popła"1 1,1ego;, . . 
Hs .. N. owak . wł~~a.~m~ wsk~tek f>U~~ę 11· miduo.stwo ł.o-twu nio z.trom1.d1ił fe• akl rta•;ę$frd mocz ~ PoH!lem, hi!Ąc gc> Marsz ze względu na przeb\łdOWQ HlllY 

......,,!„ unnn••sc·t p~"'ewroconą łodz 1 k 111 C 3 6 8 6 Piotrków - Tuszyn - Łódź odbędzie się w cz„a<l .. „, „ , .ł' .„ lrI ·~ „. ·, !':ź"'"'" k"'m"'l"'tU ~"W"·dnl ów. z•gd za• 3:6, 611, 6i , 11 , l • ' 
\y/ l ..... „i•-'" .la it wyd uyło sła - ... Ei„ " „ ... „ " 'T roku bież. na traSia; Piotrków - MosaQWenica w.rts~c I p..," ~a .... !!i„, . . • a . ~ i wordnik6w iap~wieddnła 1'W6l przyjud Para Popław1kl - Mniowski wy• :..,. BllbJI - Bł !!kill'lt\ Wola """ C:tartloOin """" Wi• 
W'l\Qrł·L wy,P.A<d~ow, . a za~.dmcv , 1ędn.a1 w dnhu:h nalbH:ktych, 1resztą padal~o• grała. poH t1.1m z par" Sto~dart - Dan• ~klt1i o - tOttt. 
tMiJ. fopill Ili• ttaw11t osm:iokr_otm~„. bu pr11rwy ulewnQ d111en przo1ika• 1łl(1r 611, 612, Meta mi eścić się będzie w t.od~i na Phuiu 

Mimo to twierdzi ~łę ze o· ~amzato- ł ł li 1 łv l Reymonta, g'11ie 1>r2ybycia Hwodnlkćw .ocze• ' • d d~A V ł un emot w a rozllrvwan I li• ' ktw· a· ć nale'~Y 0· kolo godz. 1· !\. Wymara1 a Plutr-ray 11.wod6w nl• ftono,1Ą w tvc wypa _ li. 

kao~ata~~w~ł:~ł~!. Przypomina &ię SokGł aleksandrowski m;sfrzam kD~'0ł5 rga;~ Unlon-Tourlng 
rtam p•wł•n wrlcta motoovklowv w War I 
s.·tatWie. Z.tfoa .tam trdlcznie pew.lenl L-lłl•U ,... o•-. -.-llU 16dzr.t.•tae.GO W. d11lu diis!ei~zym rnzegra mistri klasy A 8 "'Wb d 11111 '" ~m.., ągw U Un ion-Tburing spotkanie towarzyskie na wlas-foł~epOtłlr. r W n~o.cinvm !!lwia "I Ł6df1 20 Upca,. I dla Sokoła, co Jut w na.szel tabelce nem boi sku z zespołem IKP. Będzie . to dla mi• 
kom, kt6riv utrzymyw~h. ,co łnn~go, pe- Sokół alekHftdrowaki zuwartsowllł 

1 
uwz~l~tlrtUiśmy, a Go jut automatycznie tcl6ników footbl\lu 01tatn111 okllzifł ulrtenia 

w?ert odłam -pu.1y przyp1~ywał uporczy- ostatecz.nie do kluv B. Taki wvrok :11t1.• 1 prz~sądza sprawę uiyskania prze:& So- Unlon-lourlngu prżed grnmi o Wl!jlolo do ligi. 
~e wł!nę iodynło or.l{amza.torom wy· padł w niezwykle u:częmwvch dla klubu kół z Alek1u1tidro'.'-va mistrzoislwa klasy C ~~~~~vbt~~d:.a.1ir.1acrz; 25 i SO gr. Po1izątek z~· 
set~µ. . , . _ . • . , a I~ksand:wwskiej(o okoliczno~chu:h, min. I Walcov{lt oditwi.z.d.ano r6wniet pod· · ł I C 

Tylko 'W Kiek~iu or.ga.ntzałorzv . • 11e ' nowicie d:dęki uzyskaniu cłet:vduj:t,oych ' ozas mQOlU .1T. z .s. = Slr~rntcc . Otóż Sp.ar owcy sow ac y 
pcmoua. "':iny, Wi'i:i kto? Oczywtso 

0
1
1 dwuch punktów walaowerem. Otot na ' gospodartow1 ia.wodów T. Z. S·owi „n.1 ~ • j'"'d do Polski n1Mzozę~m za,woidntCV: -~io im ka.z~ ubitt~łą nieclzietę, wvznuczone było k:L~ I waliła" przed m~czem piłka a nie mając 1 me r 1. 'f „ ~- . . . , 

~ao'Ktowa61 Ąle z.anahzultn yrzec:ili bh• lentłarz~1dem spotkani~: Konstantyn.ow• inne! w rezerwie, priy!!h\t>il clo gry bez . · . ~arsaaw•i, 2~ liipc / 
zeli .~lacteit? pozwol<>ł'lo, natt~wać w ski K. S. ~ St>kół (Aleksal'idrów) w Kon nici, ia co c»tLpokufowd utrtttą J pkt. i W sfera~h spo·rtowych stolicy wywo-
chw1h, qdv 1ez1?ro . *utk1e~ wiatru by- stan tyn owie, rrtoitąc0 deeydufąeo wpłya 3 bramek. ~ała sensac1ę ~dmowa . PlfWF. ni. przy-
~o tak naespoko1~e, iz łale sięgały powy- ną~ na konstelacl• sił w fabell. W ostat• Spotkania o mi.!!tuostwo 1'-J!l.sy C koń iazd ~o Polsk1 .sportowcow lt>wi~c~ich: 
zeł " 61 .metra: · _. . · niej chwili sprawił zawód arbiter za wo- · CZI\ się w najbliższ~ nied.zi~dę, wskutek W dm~ onegdtl.Jszym otr~ymały IWU\zki 
. Gd~ie .byh ~~le:~·~ci . żwią,zkti? Cz: dów, kt6ry się do spotkani~ Il.i~ stawił, lednak tcloh1cia. ptzgz S~ół . mistrzo· ro~ot;i1cze w Polsce od. PUWF ·u odpo• 
~opie,ro po łr:i.~ic~ne1 katast~oił_e upny · przes~dz&jąc póinieł swol:\ abtsane!Ą slwa, tra'Ćl\ órtu na znac11amiu i b!łdl\ tyl" wie~z 0·~mo,~ną,. . . . . . 
t!'>mn110rno sobie, _ze m.illi~Wrow~nie na sprawę mi!lttta klasv C. ko formalnosdą. . Za~naczy<i .. n~le;ty„ za.. pettraktacle · w 
t:i!vłkłch ka!aka.ch byłb niezwvklfil utrud i Zesp6ł aleksandrow§,ki, chcae jednak :Po raz osfatni sira1ją: K. S. 'f ramwaja spr a wte przy1a.zdu sportowców 1owiec-
1\t0rte? . , . .· ~ I za wszelką cenę !l11'0tkanł~ mistrzowskill 1'%G ~ Str%Glec, Norclin ""."'" Konstanty• kich do pobki, bvłv, iut . .dalo~o nawa.n: 

. Cży .nie~ył? uec::4 na1.prosls '4 j doprowadzić d.o skutku, ddvł do poro~ I I\owski oraz Soikoł - T. Z. S. w Alek- so~ane 1 przy1azd ioh był hiemal :&aP<a 
wgłr.zymac hie,!! · . . · · ·. z11mieni1a się z przeciwnikiem, · ·colom ' sandtowie. w1111ony., 

~terner d.ot.rtał p.raiwdof)odo.bnh:! I uz,llodni~nia W!ipólnial kandydatur)" na Poniżej zaniieszc,zamy dokładną ta- 11 torow·· c.t„, 
ataku setca„., tak się .usił:tle zwalłć z.~ sędzie)fo zawodów. Na takie f')ołt&wieńie belę: . U w 
swych barków odpow1edz1alno~ć: Chw1- ' spnwy gospodarze się nie zi;todzili, pro• . Klub ~{er pkt. st. ht. t A r ' 
l~ci;kęl Zdrowy 11~ s~rc~ cdowie~, nł~ pozycje . na sędziów o~r~ucHi, dątĄc koni 1. Sokół fAleksa?drów) 9 16 37:6 Startuje na mis V::O!hWiiU:h Po S .~ i 
ule~a tak raptowrue da.kom. A )~żeli . sekwetHnie do t'O&eJ!ra.nła meCIU ~owa- I 2. K. s; 'Tra.rnwa1a.rzv 9 13 34~16 ' . Wal'Slzawa, 20 llpca. 
~ył ~eroowo chory, t~ zapytu1~my p11b• : r.zyskieiao. . .. '3. KMst11ntvnow11ki K..$. 9 10 27!18 Do tugo~ooittych mi.sh'zol!ltw kólu:-
hcz.n1e, _ czemu or~a.nizatorzy mbtrio• j! Oozywi11t.a1 it w tvoh warunkach . nło 14. Strnlee 9 7 10.:24 ~kłch rta tbue, któr"' ro.z~1·an11 zostaną 
slwa !)O•zwolllł atatłowa~? doszło spo·t.kanie efo. 11kutku z willy Kon.w j 5· Nordir.. · 9 6 13:37· w ; nłed.zle1ę1 •• ~liłodło 1i~ 11 .za.wodników 

Gdzie hvł lekarz. No\~aik był pne•l sbntynow~kłtih> K. S. ł .zwervłikowłi.ne . 6. T. Z. S. 9 · 2 18:38 w tern 5 :t wTC. t Puszem, ;i:.Jeoydowl\-
m~ct:o1nv i dhtłefto W'Yl?u~etł ł6tH.„ 1 ono Jiostało jakb walcovor 2 t>kt. 1 3:0 L. z. 'I nym fę.worv·lwtrt rta ąz~le oraz dwoina :ta 

Jwk to, po pn~byc111 połowy trasy · . wodnikatnl z ł)towhtc:H, łodzianami: Sy-

~~ 11~ho~~e~~z~:ru~febvł~~~\~t~! Drużynowe mistrzostw.a tenisowe Polski 'b~t§:~~~!n~i~:~:ó będiie udztał b. 
stroJs.lne, że naiz.drowszv człowiek ńłe l. Inlstrza Pols.ki 1 r. 1932, Maiew11ki0~0, 
byłby zdQlny je ~l'MZ.WVci~żyć. Ciemu'r doprowadione zostały tut do łlnałchv grupowych kt6rv startuje '"' ha.twaoh Wał'~iaw1anki. 
pezwolono w tych warunkach starto- Warszawa, ~O lipca. Sytun.cf& w ro~frywkach o druty.no• Oprócz bieau o tnistnostwo, to>i~gra 
wal!? W meczu tenii!O"WVm o dru·tyno.we i we mistuo~two Poliki prtad.stawl4 8'.ę nvch zosŁanle kilka wyS.ci~ów iowariy• 

C'7.vtamv, !e wvt>adków było więcol, rni.slrżo&two Polski, WLTK t>ókonał obecnie następu·i~co1 skich, do ktl>rych ilłosill aię m~ędzy ł.rt· 
i~dnak<>wot wsxv~tkith zawod.11ik6w u„ AZS 4:2, Ostatni•go dma Spychała wy W !ltu.pie wan11a1W1ko • łódz.kluJ nemł dwa! łoctzianiei Ra.ab i Zimmermafi 
dało s.ii; urafow '.Ć. tadm~ zawotly, ~ety grał :t Challier 610, 6:0, Zbv1zewsld wy· WL TK wafozyć b4d~te w łina.lt i Unttm• 
lndiie ru PO•rat ~łę topi4. Ael ~ytanie: grał z Wol·cioohowit'kd.m 61:2, 614, a para Tot1rłn~ (lód~). " . . . Zasłutenl plłka·rze l t ·U 
dl~cz0f!(> nie zdołano uratowac tych Zbyszews!ki - ChalHer zwvcł·~·ła fi!• W drupie nOmllń·sko • p()ittHM'lkie1' mi• 

t. W d ł b ł t1 S ~„., „ Ili 'i. B ··' k Kl W 01Mła 111.wod6w tl\S. - Wack1tr roH· nierwr::zycu. i oczn:ie n e Y o °'" rę Wo•iciechoiwald - pychała 6:3, 116, słrzottwo zdooył ji.lż YQJ!Os i ub Tt• 
11
-ranyeh w czwartek ohchodal!o k!lku piłkarzy 

brze 7.or~antzowanej t:iomoey ratowni- 715. Brakuil\b• ~otkanie nło będ1ło niśowv. . . Jubileusz gry w ŁKS·ie. I tak Jańczyk i Kara· 
c:zei. I znowu tzttea. się uwa,l!a: wua.k tniało już zadnego 'W'Płvwu na ottattcz• Wi grupie lworw'tl!ko „ hi.htlskiof pierw siak ·grali dot}'.chazas w barwach Q&etwony ch 
ka.tdv wioślart wini;m umieć • pływa6; ny wvmk. ne mieis·ce zaiął Lwowski Klub Tenl• po 300 razy, Tadeusiewicz, Wentel I Pegza po 
Więc , alb6 Kremer 1 NOtWak nie umieb sowy. ~o tuy l wreszcie Jl\kublec 1 Herbstrelch po 
pływ::.ć1 a w łllikim razie iakiertl prawe~ . k . . . W gru.pici ktaltowako - ~lą,•kie.j sytu-

1
-00 ~!=~~ty eł zawodnicy .otrzymali od klubu 

o·:;h .nizatony mistttostwa, f?02!Wohh ' Kalenc:larzy sportowy ac.ja feszóZe nita iettt wvlaśni®a. Kandy upominki, które wręczył itil w czasie jlt&crwy 
int lllf!rtować w tak nłebezptecznych I ni !ObOtA I nled1lel• dafami na lni•sh'lti l!la CraCo·vht, Kraków między zawodami preżes · ŁKS. p. WolCiiiYliskl. 
war11nlu1ch. e.lhb nawet naJlepsi pływa.cy 'i .,. skt Klub Tertłsowv, KatO'Wli'dki Klub To• · 
'nie 7'dolaliby tvch warunk6w t)okon.a~. l<atcntiau:yk Imprez orzewld1.1Jos kilka inte· bisorwv i Poll·o·d .katóiwicka. Pływacy z Ostrowca 1 
T w ~ym wvpad'ku winę poinoszĄ or~ani· resuJących zawodów w nledzdlele. 1 zez1 et6łowy · ·- - """alc•!ll 

1
. ~.i 

1
. ""O 

1 
ŁK. ·s~em 

· ł • · program tych Impro! prze ~taw a s e n.astę• . . w „... u , -„ 
za r~[~·eiia p.rz!pis w ustaw:ł" karnej, na pui~O~OTA: Piłka ltótlla. Boisko Untott·Toµ· Zmiana W . Składzie W dniu lutrzeJszym od?ędiie się M bnseni.e 

O•CV kt6„e~o pocią~a sie do odporwie· ringu o gOd:t. 16.30 zawody towarzyskie tJ. ·r, reprl28ftt8C)I lekkOatletyczneJ ł.KS•U niezwykle l11t~resuląo11 lttllHHll !)tyWl\C• 
in • „ · ' . . . ~ I I( p I I ka1 ttoszqc:a chctrakier meczu międz;vklubow11go dzta1.nosc1 te~b , k!o me $l)leS•ZV ! po~o _ NIEDZIELA: Piłka notna. Bolgko WKS. o . Po sk pomiędzy Ł.KS·em li ol!~Wletklc:tn . KSZO • . N• 
c~ toon f'c.~tnu. Tvmczasem: tam na ie godz. l7.30 mecz 0 weJ•cle do klas~ A. pomię- Warszawa, 20 lipca. I pro2ra.m Imprezy złozil się ~aste?JllJ_ace konku-
7•one Kiekrz, na oczach hcznie zstro.ma dzy tturaganem a Con"'ordl!l (Piotrków) Poza W kł d . t „ p 1 k' rencle. 100 I 200 mtr. stylem c:towot11ym, 100 d~..c~~ i pub1icznosd, w Mystenc:ii 130 tern me1.:ze o misttzost;o klasy C. ' ·, 8 a zie r~prezTen ":0l1 0 s. 1 na I mtr. stylem klnsycl'Jnytn, lóO mtr. stylem e;rzbie 

,• ślarz · d s Or11Ujacvc. h 80·doma wy·l U!I<KOATLJ:TYKA: Na stadionie tKS·u 0 t~ó1mecz ~ałtvcki ~v a!h~1e zaszła w J towym sztafeta aX 100 stylem .t111 !e11n.ym, sztil• v,i~ · y, · kV ? k ;· t · d mło godz 9 rano trójmecz o dru~ynowe mistrzo- pui.łek ZJ:mana, Mtanow1c1e na I ,500 m. 1 feta sXso stylem dowolnym, 1111:ok1, biegł ćhlop śc J " ·'J'i""''.111 .-ata. nm·i, ;me wu - ! stwo. ok.ręgu pomlędty ŁKS. - WIMA ~ Kru- startować będą Kucharski i Orłowski. I ców I \Yres~c l e naJ1.1iekawszy t>unkt rrteci piłki 
cl y~ 'h °'b1ecu1acvch ludzi.„ I ~.zeender I N 10 OOO F' łk . N „ ! wodneJ pom11~d2y Łl<S. a I<SZO. 

K t.o poniesie za to odpowiedzialność? I' Pt.YWANII:!: Mecz pływacki pomiędzy t.. a N'' .md. ia a ~ on.W., . k' • 1· .w obu zestJolach startować będzie siiere~ 
I znowu smalk rekordu pochłonął i KS. a KSZO (Ostrowiec) na basenie Ł. .K. S-u. ; l~ ~OJa ą natomiast ismews J. 1 - nailepszych pływaków okretrńW Jubetskle!!;O l 
• · · f' p ś · •1 d d · · 17 f Kuzn11<:k1, łódzkiego. dwie mewmne o 1ary... o w1ęc1 wa o go zinie -e . . . 
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~ 
A to pan pami~ta 

Pan Filip mieszka jako sublokator u pani Bar· 
bary. Pewnego dnia rozgniewany sublokator 
rzekł do swej gospodyni: 

- Pani musi ..znalefć Jakę& radę!„. Pluskwy 
nie daję mi spać po nocach! 

- Jakie pluskwy? - dziwi się pani Barbara. 
- Niech pani zajrzy do pokoju,„ Pełne ścia· 

ny!.„ 
- To nie moje„, To z ®lu, od świeczkow· 

skich„. Moich Jest tylko kilka.„ 

•• • 
Antoś Wyprych pociągnięty został do odpo· 

wiedzialności sądowej za morderstwo, 
Podczas rozprawy zwraca się d"! przewodni· 

czący: 

- No, niech nam teraz oskarżony przedstawi 
cały przebieg zbrodni,,. 

- Nie mogę, proszę wysokiego i;ędu„, 
- Dlaczego f'skariony nie może? „ , 
- Bo przecie rewolwer mł zabrałlf •. „ 
Maniek i Felek siedzą w jednef cell więzłen• 

nej, Maniek fest bardzo przygnębiony, 
Felek chce go pooleszyć: 
- No, i co?„, Wsypalł cl galancie.„ Ale to 

• 

Skaut węitierski w Spale, artysta malarz Lajos-Marton, maluje w obozie złoto
wym wielkich rozmiarów portret Marszałka Piłsudskie!!<> w otoczeniu harcerzy. 
Obraz pozostanie w Polsce. Będzie to wyraz hołdu węf!ierskich harcerzy dla 

wieUci.el!<> Patrona Związku Harcerstwa Polskiejfo, 

1 
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ALEJA im. PILSUDSKIEGO 
NA PóLWYSPIE HELSKIM. 

\ 

L
„.,.• .. ,· 

I .. · 

< 

Jest wina twego mecenasa.„ Przez cały czas na•,'••••••••••••••••••••••••••••••••• wet gęby nle otworzył! 

Przemianowanie przez starostę morskie
go, '!W endorffa, w imieniu wojewody po· 
morskieJ1o, w Juracie, na półwyspie Hel 
skim drogi, wiodącej przez półwysep, na - Jak m6gł otworzyć, kiedy przed samą spra 

wą buchnl!łem mu tekę, a w tece była 1właśnie 
cała mowar.„ 

~.~ 
Pan profesor T~mtadralakł spotyka na bał11 

pewną nłewiUłę. Podohodzf, wita się 21 m. li 
pyta: 

- Co • pa si,.,.84? Co porabia uanoway1 
• małtonek? · 

- Przepraszam pana profesora, ale Ja Jeucse
nłe jestem zamężq_ 

- Ach, tak!„. :Więc męt pani Jest JeaaOM ka· 
waleremf„, . . -. 

~ · · Piotruł wybrał Ilię z tatusiem do ogródka, 
gdzie gra orkiestra. Malec pn;ysluchuf e się mu· 
zyce z zaintereaowantem, Gdy doszło do donoś· 
nego brzmienia tr1tb, Piotruś zapytał: 

- Ts:tuała, dlaczego cntlesin CINl9flll zaez<y· 
na tak głośno ~a6? 

- Dlatego, żeby nawet cl, co tle słyszą, też 
co§ mieli za nrołe plenfłlcłze„. 

I"~~ 
Pewien Szkot, nafslup:ty &p°"6d Wff1Słldch 

Szkotów, kupufe kapelun, 

Aleję Marszałka J. Piłsudskiego. 

ZNOWU KATASTROFA ŻYWIOŁOWA 
w JAPONJI. 

- Zapakować plltlu - pyta sprzedawca. -
czy też zaraz go pan włoży? 

- Niech pan nle pakufe - odpowiada Szkot 
- ale papier i sznurek proszę mt dać, to scho· 
wam do kieszeni.„ 

W. Londynie został otwarty 1-szy międzynarodowy kongres i pokaz tańca ludo
wego, na kt6ry przybyły delel!acje wszystkich państw europejskich. - '!W dniu 
otwarcia konJ!resu wszystkie delegacje w malowniczych kostiumach przedefilo
wały przez Hyde Park i odtańczyły tam szereg tańców. - Szczeitólnie gorąco 

oklaskiwana była J!,rupa polska, którą widzimy na zdjęciu. 

Z Dalekiego Wschodu, z Chin i Japonji 
znowu nadchodzą wieści o katastrofal
nych powodziach, .powodujących nieobli
czalne straty. - Na zdjęciu ulica w Kio-

to, zalana wodą. 

Codzienna nowelka ,,Expres-su.11 

fprvtna seflretarflo 
.Ellen Barlock chciała za wszelKą ce- Browna ramy. Była tylko i wyłącznie 

nę zrobić karjerę, Uważała, że piękne jego sekretarką, gotową w każdej chwi
filmy, w których sekretarki miljonerów li do przyjmowania jego zleceń. Lecz 
zostają żonami swych szefów, mogą się pozatem milczała zawzięcie i nigdy już 
powtórzyć w rzeczywistości i że podob- nie pokazywała w rozkosznym uśmiechu 
nie, jak to się dzieje na ekranie, szczęśli- swych równych jak perełki ząbków. 
w:y ·los mógłby się uśmiechnąć i do niej. Pewnego razu dyrektor Brown był 

Nie można się wcale dziwić temu, że na obiedzie u swego długoletniego przy
.Ellen miała tak wysoko sięgające aspi- jaciela konsula Taffta. 
racje .. Platyno~a blo_nd~nka o figurze i To~arzystwo rozbito się na grupy. 
chodzie .mtode_J b~gmk1, zachwycalal Zaszła mowa o stosunku szefów do 
wszystk1~ spo~rzema. . swych urzędników, w szczególności do 

Natr~fita Jednak mestetY: na s.zefa, urzędniczek. Brown odezwał się: 
który miał swe zasady. Uwazat miano- . . . . 
wicie, że wszelkie flirty z urzędniczka- - Uwazam ~hrt z urzędm.czką za n~e 
mi, nawet tak czarującemi, jak .Ellen, są dopusz~faln.y. Ni~dyJ:iym sobie na t? me 
niedopuszczalne. Nieraz wprawdzie mu- pozwoh • m;mo, ze meraz trudno mi by-
siał wprost odrywać swój zachwycony kJ zwalczyc. p-Okusę. . . 
wzrok od pięknej postaci swej sekretar- . - No„ i;ie przesadzaJ, - odpow~e
ki postanowił sobie jednak. że nie uleg- dział z ~sm~e~hem kon~ul "f afft. - Wie-

' d-ą sąsiedzi, Jak kto siedzi„. 
nie._ Przecież się z nią nie ożenię - - Nie rozumiem? - zdziwił się 

Brown. 
mruczał pod nosem, gdy z żalem spo- - A twoja platynowa .Ellen Barlock? 
glądał na kroczącą jak lania młodą dziew _ Jakto? Przecież nigdy w życiu 
czynę. - Nie wolno mi zatem tracić nie odezwałem się do tej dziewczyny ina 
głowy. p 

Przeliczył się jednak ze swemi siła- czej, jak do sekretarki. rzyznaję, że jej 
mi, albo raczej nie docenił sit swej mto- ·widok chwyta poprostu za serce, ale nie 
dej sekretarki, która zagięła parol na je- chcę nawet dla niej łamać mych zasad. 
go serce i nazwisko. - .I tak wśród przyjaciół udajesz z 

.Ellen, która w pierwszych miesią- bezczelną miną świetoszka? - roze
cach swej pracy u dyrektora Browna, śmiał się gospodarz. - Urzecież wróble 
usiłowała wypróbować na nim swój na dachu świergocą o tern, że jest twoją 
kunszt uwodzicielski,_ widząc, jak roz- przyjaciółką. Wcale się z tern zresztą nie 
paczliwie jej ofiara się broni, zmieniła kryjesz„. 
gwałtownie swą taktykę. Stala się cal- - Mówisz zagadkami - oburzył się 
kowicie obojętna, nie wykraczając ani dyrektor Brown. - Kto śmie twierdzić, 
o jeden krok poza narzucone jej przez że .Ellen Bar lock jest moją kochanką? 

Przecież nigdy nikt mnie z nią nie wf- jaśnić, jak mam scil>ie wytłumaczyć jej 
dział, nie wiem nawet, gdzie mieszka„. postępowanie? 

- Ale w twoim biurze wszyscy o . - Panie dyreŁtorze, ja„ ja~„ chcia
tem wiedzą. Kompromitujesz się skan- tern„. usunąć od IJana natrętnyGh intere
dalicznie. santów.„ - jąkała się dziewczyna za-

Brown zażądał wyjaśnień. Konsul mierającym głosem i nagle wybuchnęła 
Tafft opowiedział mu wówczas, iż mimo, głośnym płaczem. 
że biuro jest czynne do godz. 6-ej, poczy- - Nie mogę więcej korzystać z pani 
nając od piątej sekretarka jego zamyka usług - oświadczył stanowczo Brown 
na klucz drzwi, wiodące z korytarza do - Nie wiem, dlaczego pani przez szereg 
jego pokoju, nie przyjmuje również dla miesięcy kompromitowała systematycz
niego żadnych telefonów po tym czasie. nie siebie i mnie. Nie chcę wchodzić w 
I nawet, gdy się zdarza, że ktoś domaga to, jaki cel miała ta taktyka. Jest pani 
się rozmowy z dyrektorem w pilnej wolna. Kasjer wypłaci pani jej pensję do 
sprawie, odpowiada z niezmiennym spo-l pierwszego i za następny miesiąc. 
kojem, że dyrektor Brown nie może po- Mówiąc te słowa, dyrektor Brown 
dejść do telefonu. I odwrócił się na pięcie i skierował się do 

Zaskoczony tern niezwyklem odkry- i swego gabinetu. W tej samej chwili huk 
ciem Brown postanowił wyjaśnić spra- · padającego ciała kazał mu się ud wrócić. 
wę. Następnego dnia po godz. 5-ej po Na podłodze leżała .Ellen Barlock, a ze 
pot wszedł cicho do pokoju sekretarki, skroni jej sączyła się cienka struga krwi. 
sąsiadującego z jego gabinetem i zauwa- Padając zawadziła o kant stołu i odnio
żył,że telefon jest wyłączony. Cofnął się sła dość ciężką ranę. 
wówczas ostrożnie i podszedł do swoich Dyrektor Brown zadzwonił gwat
drzwi, spróbował je otworzyć. Byty townie, wzywając pomocy. Zaalarmowa
zamknięte. Brown zwykle, gdy opusz- no natychmiast lekarza, k óry orzekt, że 
czat biuro, przechodził przez pokój se- rana młodej dziewczyny jest dość po
kretarki, nie zwrócił więc dotychczas ważna i że należy ją pr.zewieźć nie
uwagi na to, że gabinet jego bywa po zwłocznie do szpitala. 
godzinie piątej zamykany, dając w ten - Proszę przewieźć p. Barlock do 
sposób obfity materjał do plotek. mego mieszkania - zarządził bez na-

Brown wszedł powtórnie do pokoju mystu dyrektor Brown. 
.Ellen, tym razem nie tłumiąc już kroków. Gdy .Ellen odzyskała przytomność i 

Młoda dziewczyna, speszona nieo- rozejrzała się dokoła, spojrzenie jej pa
czekiwanem wejściem szefa, wskoczyła dla na siedzącego obok Browna, na któ
ze swego miejsca przy maszynie, na któ rego twarzy nie byto już gniewu. lecz 
rej pilnie wystukiwała przyjęte przed- troska i ból. 
tern do stenogramu listy. - Otupie dziecko - szepnął, wi-

- Dlaczego telefon wyłączony? - dząc, że dziewczyna, zalewając się ru-
zapytat Brown ostrym tonem. mieńcem, przymyka z przykrością oczy. 

- Mam silną migrenę - wyratowa- Nie będziesz już moją sekretarką, -
ta się z opresji .Ellen. zostaniesz dyrektorową Brown„. 
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